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Dr. W  a 1 e r y a  nK ontrola produkcyjności krów u nas —
K i e c k i  (dokończenie.).

Hodowla zbóż i buraków cukrowych w Dankowie i Jakubow icach 
podał Z y g m u n t  M o c z a r s k i .

Z p rak tyk i rolniczej — napisał J ó z e f  J a n  N e u m a n .  
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W iadom ości handlowe.

Kontrola produkcyjności krów u nas.
Różnica warunków naszego k ra ju  w porównaniu z D anią — Pogląd własny 
na zasady organizacyi kontrolnej w Galicyi. — Dotychczasowe usiłowania 

w Galicyi i w Królestwie.

napisał

Dr. Waleryan Kiecki.
Profesor U niw ersytetu Jagiellońskiego.

Dokończenie.

W  myśl powyższych zasad wyobrażałbym sobie zorga­
nizowanie kontroli produkcyjności krów w Galicyi (niezale­
żnie od popierania lokalnych organizacyi już istniejących lub 
mogących powstać w okolicach, gdzie uzdolnione jednostki go­
towe są poświęcić czas i pracę na umiejętne kierowanie akcyą 
kontrolną) w następujący sposób:

Akcyę należałoby rozpocząć w kilku średnich i wię­
kszych oborach zarodowych.

Wobec różnorodności warunków naszych obór, dla 
skutecznego prowadzenia kontroli i trafnej interpretacyi wy­
ników, jak ie  daje, p r z e d e w s z y  s t k i e m  t r z e b a ,  b y  p r o ­
w a d z ą c y  k  o t r o 1 ę b y ł  c z ł o w ie k i e m i n t e l i g e n t n y m  
i p o s i a d a j ą c y m  p o t r z e b n e  w y k s z t a ł c e n i e  h o d o ­
w l a n e .

Jeżeli w Danii do wykształcenia asystentów kontrolnych 
przywiązuje się wielką wagę, to tem więcej u nas, gdzie 
praca na tem polu nie może być prowadzona podług jednego 
szablonu i przez to jest bez porównania trudniejsza.

W ykonywanie kontroli możnaby powierzyć ukończonym 
wychowańcom naszych wyższych zakładów naukowych rol­
niczych. Uczeń taki musiałby pozostawać w charakterze niejako 
praktykanta w jednem  z gospodarstw, w któremby prowadził 
kontrolę, a ewentualnie mógłby prowadzić kontrolę także 
w drugiej oborze, o ile znajdowałaby się w blizkiem sąsiedz­
twie z pierwszą.

Zadaniem praktykanta byłoby prowadzić cały nadzór

nad oborą, dozorować żywienia, dojenia i t. d., dokładnie 
oznaczać (o ile się da, ja k  najczęściej) ilość spożytej paszy 
i ilość wyprodukowanego mleka oraz tłuszczu, prowadzić 
szczegółowe notaty o rezultatach kontroli i o całej wogole 
miejscowej hodowli i t. d.

Całą tę pracę wykonywałby praktykant pod zwierzch­
nim nadzorem naczelnego kierownika kontroli, który musiałby 
posiadać zupełne wykształcenie fachowe. Kierownik ow da­
wałby praktykantom  wskazówki, gromadziłby materyały, zbie­
rane przez nich, w celu oparcia rad swoich na pozytywnych 
danych oraz w celach ogólnych dla wyświetlenia różnych 
kwestyi. które nastręcza krajow a hodowla; w razie zas po­
trzeby przyjeżdżałby do kontrolowanej obory i udzielał po­
trzebnych wskazówek na miejscu. Jak  potrzebnem jest takie 
naczelne kierownictwo całej akcyi, poucza działalność kon­
trolna w bawarskiem Allgau. Potrzebę takiego naczelnego kie­
rownictwa odczuwają też obecnie coraz żywiej w innych czę­
ściach Niemiec, jak  o tem była mowa w artykule poprze­
dnim Ł).

W  układaniu norm paszy mógłby właściciel obory zna­
leźć , pomoc ze strony kierownika kontroli; a praktykant, 
pełniący obowiązki kontrolera, biorąc udział w naradach w ła­
ściciela obory z kierownikiem kontroli, nie tylko odnosiłby 
sam przez to korzyść, ale nadto tem usilniej i skuteczniej 
pracowałby dla dobra miejscowej obory; wtajemniczenie się 
bowiem we wszystkie szczegóły zwiększyłoby jego zaintere­
sowanie się przedmiotem.

Oczywiście właściciel obory we własnym interesie udzie­
liłby wszelkiej pomocy praktykantowi, który chętnie podjąłby 
się na pewien czas (rok) takiego zajęcia, przedstawiającego 
znakomitą praktykę hodowlaną. Nieledwie zbytecznem wydaje 
się dodać, że wszelkie zarządzenia kontrolera (zarówno miej­
scowego jak  i naczelnego kierownika kontroli) nie mogłyby 
być wykonywane, o ile by się na nie nie. zgodził właściciel 
obory.

Do pomocy praktykantowi możnaby było przeznaczyć 
wychowańca niższej szkoły rolniczej, który za opłatą z fun­
duszu subwencyjnego pełniłby obowiązki pomocnika kontrol­
nego. Z pośród 'takich pomocników zdolniejsi wyrobili by się 
z biegiem czasu na samodzielnych s t a ł y c h  kontrolerów, mniej 
zdolni na dobrych dozorców obór, których brak już teraz 
jest odczuwany, a których w miarę rozwoju naszych gospodarstw 
mlecznych coraz bardziej będzie trzeba.

4'; Krytyczno uwagi o duńskich związkach kontrolnych Tyg. Roln . 
1905, Nr. 4 7 /
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Dla uzupełnienia w kierunku kontrolnym wykształcenia 
praktykantów i pomocników możnaby było w wyższych za­
kładach naukowych rolniczych urządzać odpowiednie kursy.

Szczegółowego programu czy szablonu, według którego 
miałaby być wykonywana kontrola, nie podaję, gdyż zdaniem 
mojem, w każdej oborze wypadnie ją  wykonywać inaczej, 
stosownie do warunków miejscowych.

P o d ł u g  mn i e ,  p u n k t  c i ę ż k o ś c i  o r g a n i z a c y i  
k o n t r o l n e j  u n a s  n i e  t y l e  p o l e g a  n a  tern,  w e d ł u g  
j a k i e g o  s y s t e m u  b ę d z i e  s i ę  j ą  w y k o n y w a ł o ,  i l e  
r a c z e j  n a  t e m.  j a k ą  i n t e l i g e n c y ę  i j a k i e  w i a d o ­
m o ś c i  m i e ć  b ę d ą  ci, k t ó r z y  j ą  w y k o n y w a ć  b ę d ą ,  
o r a z  i l e  p i l n o ś c i  i s t a r a n n o ś c i  w t ę  p r a c ę  w ł o ż ą .

Z a c z ą w s z y  od  k i l k u  o b ó r ,  m o ż n a  b ę d z i e  z b ie ­
g i e m  c z a s u  r o z w i n ą ć  s z e r z e j  c a ł ą  a k c y ę ,  g d y  s i ę  
w y r o b i  o d p o w i e d n i ą  l i c z b ę  s t a ł y c h  s i ł  w y k o ­
n a w c z y c h ,  t. j. d o s t a t e c z n i e  u z d o l n i o n y c h  k o n ­
t r o l e r ó w  i d o z o r c ó w .

Mniemam także, źe powierzenie wykonywania kontroli 
urzędnikom towarzystw rolniczych, obarczonym innemi zaję­
ciami, przez delegowanie ich peryodycznie do większej liczby 
obór lub też wychowańcom niższych szkół rolniczych, a na­
wet sprowadzonym z Danii „asystentom11, nie wydałoby ta­
kich rezultatów, jak ie  dać może kontrola obór, zorganizowana 
w sposób, odpowiadający naszym warunkom, według zasad, 
które przedstawiłem powyżej.

Przedstawiwszy ogólne zasady organizacyi kontrolnej, 
zastosowanej do naszych warunków, na zakończenie pragnę 
jeszcze przedstawić dotychczasowe usiłowania zorganizowania 
kontroli produkcyjności krów w naszym kraju.

O duńskich związkach kontrolnych pisał w r. 1903 Prof. 
S t. C h a n  i e w s k i l). Przedstawiwszy zasady ich organizacyi, 
zastanawiał się nad pytaniem, o ile w naszym kraju możnaby 
było coś zrobić w kierunku podniesienia produkcyjności krów, 
korzystając z przykładu Danii i zużytkowując metodę dzia­
łania, którą tam zastosowano. W  tej sprawie pisał P r o f .  
C h a n i e w s k i :  „Nie przypuszczam, żeby wprowadzenie cze­
goś podobnego na większą skalę u nas było dziś już może- 
bnem. I  bez tego mamy wiele do roboty, a środków niewiele, 
głównie zas ludzi do tego może by znaleźć nie było łatwo 
na razie. Zacząć jednak  choć w mniejszym zakresie, w oko­
licach gęściej osiadłych i z wyżej posuniętą hodowlą, sądzę, 
że możnaby śmiało“. W myśl tego radził P r o f .  C h a n i e w ­
s k i  podjąć stałe oznaczenia ilości tłuszczu w mleku i na 
razie zrezygnować z kontroli, prowadzonej w sposób, umo­
żliwiający porównywanie r o z m a i t y c h  obór. „Przez wpro­
wadzenie systematycznego badania tłuszczu mleka — pisał 
P r o f .  C h a n i e w s k i  — zyskamy w każdym razie wyborny 
środek do kontrolowania postępów w każdej oborze z osobna, 
z czasem uda nam się może pójść dalej i metodę badania 
o tyle udoskonalić, że i porównania między oborami — pod­
jąć się będzie można. Do tego trzeba stałej i dokładnej kon­
troli wogóle, a nadto oceny paszy zużytej, co na większą 
skalę będzie dziś trudnem 11. A rtykuł P ro f. C h a n  i e w s k i e g o  
kończyły następujące słowa: „W  każdym razie polecam tę
sprawę usilnie łaskawej uwadze naszych hodowców, a prze- 
dewszystkiem sz. Delegaeyi Hodowlanej“. W  ogłoszonym 
również w r. 1903 artykule p. t. S z k i c e  z D a n i i  podał 
P r o f .  C h a n i e w s k i  niektóre szczegóły o doświadczeniach, 
na których się opiera stosowane w duńskich związkach kon­
trolnych ocenianie paszy za pomocą t. zw. jednostek karmo­
wych, a o samej instytucyi związków kontrolnych pisał, że 
obiecuje „całą hodowlę bydła mlecznego popchnąć na nowe 
zupełnie to ry11 ,2). Z zasadami duńskiej hodowli bydła mle­
cznego i organizacyą tamtejszych związków kontrolnych za­
poznali rolników i hodowców Królestwa Polskiego także pp. 
S t a n i s ł a w  D ł u ż e w s k i  i F e  l i  c y a n  M a k o m a s k i ,  któ­
rzy w d. 14 grudnia 1903 r. na posiedzeniu warszawskiej Sek-

*) Związki kontrolne w D anii, Gazeta R olnicza  19011 Nr. 1.
3) St. C h a n i e w s k i .  Szkice z Danii. W spomnienia z wycieczki

Dublańczyków. Gazeta Rolnicza  1903, Nr. 39, str. 681.

cyi Rolnej wygłosili o tym przedmiocie wykłady, stanowiące 
część zbiorowej pracy szeregu polskich rolników „O s t o ­
s u n k a c h  r o l n i c z y c h  w D a n i i 1' 1).

k ry ty czn y  pogląd na duńskie związki kontrolne przed­
stawił p. J. G a w l i k o w s k i  w artykule, p. t. „O kontroli 
produkcyjności krów 112). W ywody swoje zamyka p. G a w l i ­
k o w s k i  wnioskiem, że związki kontrolne u nas powinny 
ograniczyć się do przeprowadzania udojów próbnych co ty ­
dzień lub dwa razy na miesiąc) i do badania mleka na tłuszcz; 
natomiast, zdaniem jego, nie należy w nich wprowadzać „nie­
pewnego rachunku nakładu paszy, na wzór duńskich zwią­
zków kontrolnych11. „O ile członkowie związków kontrolnych— 
pisze p. G a w l i k o w s k i  — nie będą zbyt krępować się licz­
bami, dotyczącemi nakładu karm y, a tylko kierować się będą 
liczbami dotyczącemi ilości mleka, ewentualnie tłuszczu, to
0 tyle mogą związki w niejednem przyczynić się do rozwoju
1 podniesienia hodowli11.

Główny nacisk na udoje próbne kładzie także p. T a ­
d e u s z  T u r s k i ,  który rozpoczynając o tym przedmiocie 
a r ty k u ł3), pisze: „W  przekonaniu, że związki kontrolne nie
prędko dadzą się wśród szerszych kół naszych ziemian prze­
prowadzić, zajmiemy się tu elementarną kontrolą krów, która 
w każdem gospodarstwie bez wielkich kłopotów da się zasto­
sować i p o w i n n a  być zastosowana. Mamy na myśli p r ó ­
b n e  u d o j e 11.

Jednakże o kontroli produkcyjności bydła u nas nie 
tylko pisano, ale także w rozmaitych oborach starano się ją  
wprowadzić w życie. Zasługuje jednak na uwagę, że gdy się 
przyjrzym y, w jak i sposób kontrolę taką w rozmaitych gospodar­
stwach naszych zaczęto przeprowadzać, okaże się, iż życie i pra­
k tyka same wskazały drogę, w ogólnym zarysie zgodną z za­
sadami, które w niniejszej pracy rozwinąłem. Nie próbowano 
bowiem na ślepo przeszczepić na nasz grunt cały szablon 
duński, lecz wybrano z metody, używanej w Danii, to, co 
w danych warunkach było potrzebne i do wykonania możli­
we. I  tak  w r. 1904 p. F. M a k o m a s k i  w porozumieniu 
z p. A n d r y c z e m ,  pełnomocnikiem ordynacyi Krasińskich, 
zorganizował w Opinogórze kontrolę produkcyjności krów 
według zasad, przyjętych w Danii) j e d n a k ż e  z m o d y f i -  
k a c y a m i ,  z a s t o s o w a n e  mi  do w a r u n k ó w  m i e j s c o ­
w y c h ,  np.: uznawszy zadawanie paszy skoncentrowanej ka­
żdej krowie zosobna w danych stosunkach za niewykonalne, 
zastosował p. M a k o m a s k i  system żywienia klasowego i t. p. 
Próby opinogórskie4) wydały już po roku rezultaty intere­
sujące, które zachęciły właścicieli sąsiednich obór do poddania 
ich kontroli, — mimo że w pierwszym roku nie rozciągnięto 
badań na zawartość tłuszczu w mleku. Z rezultatów kontroli, 
przeprowadzonej w Opinogórze, zasługuje na uwagę wykaza­
nie wielkiej różnicy w opłacalności rozmaitych krów: gdy 
bowiem krowy I  klasy (najlepsze) dawały mlekiem (po po­
trąceniu kosztu paszy) w przecięciu po 14 kop. dziennie, to' 
tymczasem krowy klasy I I I  dawały tylko 1 kop. dziennie. 
Z doświadczeń kontrolnych wyprowadza p. M a k o m a s k i  
wniosek, że w d a n y c h  w a r u n k a c h  tylko przy wysokich 
udojach i intensywnem pasieniu można się spodziewać zysku 
z obory, nawet przy miernych cenach mleka. Pod koniec
swego artykułu pisze p. M a k o m a s k i :  „Mam więc zamiar
choćby wprost dla zachęcenia tylko do dalszej pracy pro­
wadzić tę rzecz dalej, aby w przyszłości i u nas mogły się
utworzyć tak ważne ekonomiczne stowarzyszenia, jakiem i są 
w Danii związki kontroli11.

W  Galicyi od r. 1904 obadwa krajowe towarzystwa 
rolnicze zajęły się systematyczną kontrolą mleczności. We­
dług sprawozdania z czynności Komitetu galicyjskiego Towa­
rzystwa gospodarskiego we Lw ow ie5), w r. 1904 poddano 
kontroli 10 obór zarodowych, tylko 10 dlatego, że uznano, iż

ij P r a c e  S e k c y i  R o l n e j  w d r u g i e m  p ó ł r o c z u  1903 r o k u ,  
W arszaw a 1904, str. 73 —75.

' 2) Tygodnik  R olniczy, 1904 Nr. 29.
3) Gazeta m leczarska, 1904 Nr. 16.
4) Skutki żywienia krów mlecznych systemem duńskim  w Opino­

górze. Gazeta Rolnicza  1905, Nr. 35.
5) P atrz  streszczenie w Gazecie m leczarskiej, 1905, Nr.
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jed en  człowiek więcej obór nie by łby  w stanie skontrolować. 
Od lutego 1905 r. miano je d n a k  ustanow ić drugiego kontrolera 
i istnieje zamiar, aby z czasem kontrola mleczności by ła  za­
prowadzona we w szystkich oborach Tow arzystw a. Na rezulta­
tach tej kontro li ma, być opartą selekcya krów.

W  kołach m leczarzy galicy jsk ich  spraw a kontroli m le­
czności również obudziła zajęcie. Świadczy o tem m. i. zaję­
cie się nią właścicieli i kierow ników  m leczarń na zebraniu, 
k tóre się odbyło w marcu 1905 r. w Rzeszowie 1). Na zebraniu 
tem  na w niosek p. B i e 1 i k o w i c z  a, w łaściciela mleczarni 
we Lwowie, uchwalono przedłożyć galicyjskiem u Towarzystwu 
m leczarskiem u następującą rezolucyę: „Należy zwrócić uwagę 
W ydziałowi K rajow em u oraz towarzystwom rolniczym , że 
dotychczasowa akcya  hodowlana nie mogła dać w yników  do­
datnich w k ie runku  mleczności krów  i tłustości mleka, gdyż 
wogóle nie by ła  u jętą w k a rb y  kontroli, a naw et prem iow a­
nie krów  było niezależnem od ich użytkow ej wartości; źe 
jedyn ie  zakładanie tow arzystw  kontro lnych  na zasadach, p ra­
ktykow anych  w Danii, da podstawę do racyonalnej docho­
dowej hodowli, zapewniającej podniesienie produkcyjności 
krów, a zarazem  i mleczarstwa. W obec konieczności zak ła­
dania związków kontrolnych, wskazanem  je s t rozszerzenie 
Szkoły m leczarskiej w Rzeszowie działem  kontroli. W  tym  
celu należy w ysłać do D anii delegata Szkoły dla gruntownego 
przestudyow ania organizacyi tych tow arzystw , oraz tychże 
działów w szkołach w D alum  i L adelund11. W  referacie swoim 
proponował p. B i e l i k o w i c z  urządzenie przy Szkole m le­
czarskiej w Rzeszowie kursów  dla kontrolerów  obór.

W  G alicyi zachodniej niektóre okręgowe tow arzystw a 
rolnicze przystąpiły  do p racy  nad kontrolą produkcyjności 
krów. I  tak  Tow arzystw o okręgowe nowosądeckie, które 
w ostatnich czasach zajęło się system atyczną p racą nad pod­
niesieniem hodowli bydła  w swym  okręgu i w tym  celu 
utworzyło specyalną sekcyę hodowlaną, zajęło się także sprawą 
kontroli mleczności. W  program ie akcyi, zm ierzającej do pod­
niesienia hodowli, przedstaw ionym  przez p. S t a n i s ł a w a  
F i h a u s e r a 2) na zgrom adzeniu członków Tow arzystw a, znaj­
duje się m. i. także w niosek o „zaprowadzenie stacyi do­
świadczalnej żyw ienia b y d ła 11. W  referacie swoim przedstaw ił 
p. F i  h a  u s e r  zasady organizacyi duńskich związków kon­
trolnych oraz niedostatki i potrzeby hodowli miejscowej, 
a w końcu przedłożył szczegółowy program  działania, u jęty  
w postać „R egulam inu11. Z R egulam inu tego dow iadujem y się, 
że w każdym  powiecie m a być utworzony „kom itet hodo­
w lan y 11, złożony z trzech członków. Tem u Komitetowi m ają 
obowiązek przesyłać roczne raporty  właściciele bydła, zapi­
sanego do ksiąg rodowodowych, k tórzy  m ają przeprowadzać 
dwa razy na m iesiąc próbne udoje, o ile możności z uw zglę-' 
dnieniem  procentowej zaw artości tłuszczu w m leku. P rzy  
prem iow aniach ma być uw zględniana nie ty lko  budowa sztuk, 
ale także ich dzielność użytkow a na podstawie raportów, 
sprawdzonych przez powiatowe kom itety  hodowlane. W łaści­
ciele sztuk, w pisanych do ksiąg  rodowodowych, m ają się sto­
sować do uw ag kom itetu w sprawach, tyczących się hodowli 
i żyw ienia bydła. W  nowo-sądeckiem  system atyczne oznacze­
n ia  zawartości procentowej tłuszczu w m leku m ają w ielkie 
znaczenie, gdyż w m iejscow ych stosunkach chodzi przede- 
w szystkiem  o ja k  najw iększą ilość m asła , nie zaś mleka. 
W  referacie swoim pisze p. F i l i a u s e r :  „Nie m ając zbytu 
na mleko nieprzerobione, dążym y do tego, aby mieć od k a ­
żdej krow y ja k  najw ięcej m asła11. A by to osiągnąć, nie w y­
starczają nam  te podoje próbne, ja k ie  obecnie po większej 
części ju ż  każdy z nas przeprowadza. Zdaniem  p. F i h a u ­
s e r a .  związki kontrolne na wzór duńskich b y łyby  pomocą 
dla m iejscow ych rolników  w ich p racy  nad podniesieniem  
produkcyjności krów.

W e w rześniu 1904 r. ukonstytuow ał się z inicyatyw y 
i z pomocą subw encyi Tow arzystw a rolniczego okręgowego 
w Nowym Sączu „Ciężkowicki Zw iązek produkcyjności k ró w 11,

9 Gazeta m leczarska. 1905, Nr. 7.
2) Akcya hodowlana w Nowo-Sądeckiem, Tygodnik Rolniczy, 1904,

Nr. 25 i 26.

do którego przystąpiło 6 obór o łącznej liczbie 170 k ró w 1). 
Zw iązek ustanowił kontrolera, k tó ry  3 razy na m iesiąc (we­
d ług statu tu  przynajm niej 2 razy  na miesiąc) przeprowadza 
udoje p róbne, połączone z oznaczeniem procentu tłuszczu 
w m leku, oblicza spożytą paszę_ i w ykonyw a nadzór nad obo­
ram i, należącem i do Związku. Żyw ienie indyw idualne starano 
się przeprow adzić o ile możności dokładnie (żłoby podzielono 
tak, że każda krow a dostaje swoją ra.cyę i t. d.j. Koszta za­
łożenia Zw iązku w ynosiły 450 kor., a koszta prow adzenia 
liczono zrazu rocznie 400 kor.; gdy  jed n ak  pensyę kontrolera 
w ypadło podnieść z 300 do 500 kor. rocznie, — koszta te się 
później zw iększyły. Szczegółowy regulam in ciężkowickiego 
Związku, a później sprawozdanie z działalności jego  w pierw­
szym roku. były ogłoszone w Tygodniku B o ln iczym 2).

K ontrolę obór co do ilości i jakości m leka zaczęło także 
prow adzić w roku 1904 okręgowe Towarzystwo rolnicze rze­
szowskie 3).

Towarzystwo rolnicze krakow skie sprawą kontro li pro- 
dukc}Tjności krów  zajęło się w r. 1904, uzyskaw szy na ten 
cel od W ydziału  Krajowego subw encyę wysokości przeszło 
2000 k o r .4), a oprócz tego m ając nadzieję otrzym ania na ten 
sam cel subw encyi od Rządu. W  Sekcyi hodowlanej Tow a­
rzystw a postanowiono w spraw ie kontroli mleczności na razie 
ograniczyć się. do prowadzenia prób w szkołach rolniczych 
i z pomocą ustanowionego w tym  celu funkcyonaryusza pro­
w adzić kontrolę w zarodowych oborach. W  tej m yśli Kom itet 
T ow arzystw a od lipca 1905 r. zamianował kontrolera.

Należy oczekiwać, że działalność K om itetu Tow arzystw a 
rolniczego nie ograniczy się na tem, lecz rozwinie się w du­
chu zasad, k tóre  rozwinąłem w referacie, przedstaw ionym  24 
stycznia i9 0 5  r. Sekcvi hodowlanej, w odczycie, wygłoszonym 
na dorocznem Zebraniu Ogólnem Tow arzystw a rolniczego k ra ­
kow skiego w d. 28 m arca 1905 oraz w niniejszej pracy.

Jakko lw iek  dotychczas nieliczne są u nas próby syste­
m atycznej p racy  nad rozwinięciem  produkcyjności naszego 
bydła  mlecznego, to jednakże  świadczą one, że i w tym  k ie ­
runku nie pozostajemy w tyle za oświeconymi narodam i Za­
chodu. N ależy mieć nadzieję, że dotychczas odosobnione próby 
z biegiem czasu zam ienią się w system atyczną pracę ogółu 
zainteresow anych w tym  k ieru n k u  rolników  i hodowców. 
W śród tej pracy w yrobią się szczegółowe zasady zastosowa­
nej do w arunków  krajow ych m etodyki, nagrom adzą się liczne 
i cenne doświadczenia, hodowla kra jow a zyska w ażną pod­
stawę dalszego rozwoju, a bogactwo narodowe się pomnoży, 
byczeniem , aby się ta  nadzieja ziściła, kończę niniejszą pracę, 
której celem je s t zwrócenie uwagi naszych rolników  na niwę, 
dotychczas jeszcze dosyć zaniedbaną, a roku jącą  obfity plon.

W  drugiej połowie października r. b. odbył się w P a­
ryżu I I  m iędzynarodow y K ongres m leczarski, k tó ry  zgroma­
dził z różnych k ra jów  E uropy i A m eryki k ilkuset reprezen­
tantów  nauk i i p rak ty k i w dziedzinie m leczarstw a i hodowli 
bydła. W  sekcyi I  zajmowano się spraw ą kontro li p rodukcy j­
ności krów. Poniżej podaję uchw ały K ongresu w tej sprawie:

Zdaniem  K ongresu leży w interesie rolnictw a:
1) Usilnie zwrócić uwagę władz publicznych, reprezen­

ta c j i  parlam entarnych  tych okolic, w k tó rych  istnieje zna­
czniejsza produkcya m leka, oraz tow arzystw  rolniczych — na 
niezaprzeczenie dodatnie w yniki stałej i indyw idualnej kon­
troli p rodukcyi mlecznej, na możność zastosowania tej postę­
powej m etody przez wstąpienie na tak  płodną drogę assocya- 
cyjną, wreszcie na konieczność popierania je j rozpowszechnienia;

2) Zażądać, aby zanim zasady kontroli staną się obowią­
zkowym  przedm iotem  w ykładow ym  we w szystkich szkołach 
rolniczych, w środowiskach produkcyi mlecznej rozpowszech-

P W edług statutu, do Związku może należeć najwyżej 12 obór 
z ogólną ilością krów 350.

2f Nr. 2 oraz 45 z 1905 r.
3) Sprawozdanie Towarzystwa rolniczego krakowskiego za rok 1901, 

str. 121, oraz Sprawozdanie W ydziału Towarzystwa rolniczego okręgowego 
w Rzeszowie za rok 1904. Tygodnik R olniczy  1905, Nr. 7.

4) W niesienie petycyi do Sejmu o subwencyę na kontrolę mleczności 
uchw alił Komitet na  posiedzeniu 12 września 1904 r.



niono wiadomości o je j pożytku i skutkach, za pośrednictwem
broszur i odczytów;

3] By pracow nie rolnicze podejm owały kontrolę próbną 
w celu pokazania rolnikom , ja k  prostą je s t ta  m etoda, i w celu 
pobudzenia in icyatyw y pryw atnej oraz zm ysłu zrzeszenia;

4) By dla popraw ienia pod względem  ilości produkow a­
nego m leka i m asła wszelkich ras bydła, hodowanych w k ie­
ru n k u  m lecznym , urządzano konkursy , w tej m yśli, aby udo­
skonalenie każdej rasy  osiągnąć przez racyonalną selekcyę.

H odowla zbóż i buraków cukrowych  
w Dankowie i Jakubowicach.

Podał

Z y g m u n t  M o c z a r s k i .

Przez wiele stuleci pszenica by ła  u nas głównem zbo­
żem eksportowanem  i głównem źródłem dochodu gospoda­
rza, to też, gdy praw ie nagle ceny spadły i pszenica prze­
stała dawne dawać dochody, wzięto się powszechnie do je j 
staranniejszej hodowli, chcąc zwiększeniem plenności poweto­
wać stra ty  ponoszone przez nizkie ceny. W  liczbie pierw szych 
h o d o w c ó w  pszenicy stanął w r. 188Ó wdaściciel D a ń k o w a  
pan A l e k s a n d e r  J a  n a s z :  odtąd przez la t dwadzieścia 
pięć z zamiłowaniem w ielkiem  i ze znawstwem, nabytem  przez 
długoletnie doświadczenie, hoduje on pszenicę P u ł a w k ę  
„D a ń k  o w s k  ą “ i to bądź ja k o  P uław kę czystą przez ho­
dowlę uszlachetnioną, bądź też Puław kę krzyżow aną z innem i 
odmianami pszenicy. _

Pszenica, k tó rą  pan Janasz przy jął za p u n k t w yjścia 
d la swojej hodowli, pochodzi pierw otnie z byłego In sty tu tu  
rolniczego w M arym oncie pod W arszaw ą l). M ianowicie przed 
k ilkudziesięciu la ty  sprowadzono do M arym ontu K o s t r o m k ę  
j a r ą  i tam  przewieziono ją  na ozimę. O trzym ano ładną psze­
nicę ozimą o białem  i m ączystem  ziarnie, na m rozy zupełnie 
w ytrzym ała i próbki jej dawano rożnym  rolnikom  pod nazwą 
K o s  t r o n i k i .  P rzy przenoszeniu In sty tu tu  z M arym ontu do 
Puław  pierw otna K ostrom ka m arym oncka została zagubioną. 
Dopiero w r. 1867 Dr. Tadeusz Kow alski na w ystaw ie w szech­
światowej w Paryżu  spostrzegł bardzo piękną białą pszenicę, 
w ystawioną w oddziale rosy jsk im  przez p. M arkowskiego 
z gub. G rodzieńskiej pod nazw ą K ostrom ki. D om yśliw szy się, 
że to owa K o s t r o m k a  m a r y m o n c k a ,  gdyż innych Ko- 
strom ek ozimych niema, przyw iózł K ow alski próbkę jej „w pu­
dełku od zapa łek“ do Puław , gdzie wówczas w ykładał rol­
nictwo. W  Puław ach ją  rozmnożono i stąd w parę lat potem 
pan U nrug  z G rabow a w  Lubelskiem  wziął ją  do siebie 
i zaczął na większą skalę upraw iać, sprzedając do 1000 korcy  
rocznie w Poznańskie i po K rólestw ie i to ciągle pod nazwą 
K o s t r o m k i .  W  roku  1887 zbiory zbóż z w ystaw y Muzeum 
Przem ysłu  i H andlu  w  W arszaw ie m iały iść na^ w ystaw ę 
C harkow ską do Rosyi, a wsrod nich i puław ska K ostrom ka 
ozima, że zaś w Rosyi pod nazwą „K ostrom ki11 znaną jest 
pszenica ja ra  i w łaściw ie inną być nie może, gdyż zboża 
ozime w gub. K ostrom skiej nie dochodzą, postanowiono zatem 
pszenicy tej nadać nazwę odm ienną i m ając na względzie jej 
rozpow szechnienie w okolicy Puław , nazwano ją  P  u ł a w k ą .  
O dtąd nazwa ta, nadana przez delegacyę sędziów w ystaw y 
m uzealnej u tarła  się i w yrugow ała pierw otną nazwę Kostrom ki.

P u ław ka jestto gołka o długim , rozciągniętym  i płaskim , 
białym  kłosie, o k ioskach  ładnie waehlarzowato rozłożonych 
i o ziarnie białem , m ączystem . Pierw otnie p rzy  dojrzew aniu 
ujaw niała kruchość osadki kłosowej.

U szlachetniona w D ankow ie i rozpowszechniona pod 
nazw ą D a ń k ó w s k i e j  s e l e k c y j n e j  w yróżnia się praw i- 
dłowszem krzewieniem , tw orzy bowiem pędy jednakow ej g ru ­
bości; słomę ma tęższą i trudniej w ylęgającą; osadkę kłosową 
mniej łam liw ą i kłoski do niej mocniej przytwierdzone. Koloi

:i):0  pochodzeniu Puław ki szczegóły ustnie od p. Al. Janasza.

dojrzałej rośliny  w kłosie i w ziarnie je s t bielszy, kłosy z boku 
w idziane są grubsze, nie zatracają  jed n ak  typu  kłosów pła­
skich; ziarno je s t grubsze, niż u P u ław ki z w y k łe j1). Powyższe 
cechy zostały nabyte w ciągu szeregu la t drogą utrw alania 
pojaw iających się sam orzutnych odrębności. U trw alanie od­
byw a się zapomocą w yboru w yróżniających się dodatnio r o ­
ś l i n  i dalszego rozm nażania tych  ty lko  roślin z ich potomstwa, 
które w ykazu ją  s t a l e  pow tarzającą się cechę pożądaną. Aby 
módz w ykonać tak i dobór, potomstwo każdej rośliny wysiewa 
się na oddzielnem pólku należycie num erowanem , sadząc rę ­
cznie każde ziarnko osobno. Jest to tak  zwana h o d o w l a  
r o d z i n a m i ,  opisana w poprzednich listach

Obok Puław ki, uszlachetnionej drogą w yboru, znajdujem y 
je j krzyżow ania z innem i pszenicami. Do tycli krzyżow ań 
użyto B i a ł e j  W i k t o r y i  g e n e a l o g i c z n e j  H alleta, orygi­
nalnej, o trzym anej za pośrednictwem  paryskiego hodowcy 
Y ilm orina. i pszenicy S q u a r e ,  h e a d ,  otrzym anej od Heinego. 
D ru g a  kw adratow o-głow a Scboley’a (Scholey’s square headed 
whead) o trzym ana od Y ilm orina w ym arzała i do krzyżow ań 
nie by ła  użyta. Dalej skrzyżowano Puław kę z L a m e d  jedną 
z najlepszych krzyżow ań Y ilm orina (Prince Albert Noe), 
pszenicę o ciem no-czerw onym  kłosie i żółtawo-czerwonem 
ziarnie, następnie z francuską T r z c i n o w ą  — t. zw. Roseau, 
pierw otnie pochodzącą od pana L udw ika P iła ta  z Brebieres 
(Pas-de-Calais), a należąca do pszenic bardzo plennych, nie- 
w ylegającyeb, o kłosie zbitym  i ziarnie dobrze w ypełnionem  2); 
dalej z reklam ow aną am erykańską „ O r e g o n 11, nic je ­
dnak  osobliwego nie przedstaw iającą. W reszcie z „ N e w - 
J e r s e y 11. pszenicą bardzo w K rólestw ie chwaloną: je s t to 
pszenica plenna, niestety od czasu do czasu wym arza, jed n ak  
obfitą nadw yżką plonu w lata dobre, pokryw a stratę ponie­
sioną przez je j wym arzanie. W ynik i krzyżow ania z powyż- 
szemi pszenicam i były7 rozmaite, naogoł jed n ak  dobre i św iad­
czące o rozum nym  wyborze, skoro z sześciu krzyżow ań, dwa 
zdobyły sobie powszechne uznanie, m ianowicie D a ń k o w s k a  
s z t y w n a  i D a ń k o w s k a  b i a ł a .

D a ń k o w s k a  s z t y w n a  (vel sztywno-słom a vel square 
head D ańkow ska) pow stała ze skrzyżow ania D ańków skiej 
selekcyjnej (Puław ki) ze Square-head, od Puław ki nabiera w y­
trzym ałości na mrozy, formę zaś kłosa i zalety słomy abso­
lu tn ie niew ylęgającej otrzymała po Sq. head. Z iarno ma mniej 
szlachetne podobne do pszenic typu Sq. head. Z powodu, że 
jednego roku nadm arzła, poddano ją  powtórnemu krzyżow aniu 
z D ańkow ską selekcyjną i dziś ju ż  widać z tego powtórnego 
krzyżow ania, że pomimo rozcieńczenia „k rw iu Sq. head, uda 
się dojść do typowej kw adratow o-głow ej pszenicy. O trzym ana 
w ten' sposób odm iana przedstaw ia w iększą rękojm ię przetrzy­
m ania ciężkiej zimy, chociaż na pochwałę dawnej krzyżów ki 
trzeba dodać, że w roku  zeszłym pod tym  względem i ona 
zdała egzamin zwycięzko, zasiana bowiem nadzw yczajnie pozno 
na ziem niaczysku nie ucierpiała od mrozu. D aw na ta k rzy ­
żówka pomimo 17 la t istnienia w ym aga od czasu do czasu 
odnaw iania „pedigree11, w celu otrzym ania rodzin typow ych 
i dobrze swój typ, p rzekazujących potomstwu, gdyż dotąd nie 
otrzym ano rodziny zupełnie ustalonej, to je s t takiej, k tóraby  
wciągu pokoleń się nie w yradzała. D la praktycznego rolnika 
to w yradzanie się krzyżow ań różnych pszenic ze Square bead 
niem a ujem nego znaczenia, gdyż w m iarę w yradzania się, to 
jest zatracania typu  kłosa o kw adratow ej głowie_ (Sq. head) 
i w ydłużania się słomy i kłosa, m ieszańce te sta ją  się plen­
niejsze i da ją  ładniejsze ziarno. To w ydłużenie całej rośliny 
jest w danym  razie skutkiem  przystosowania do nowych wa­
runków  klim atycznych i daje s ię 'zauw ażyć nietylko u k rzy ­
żowań, ale i u czystej pszenicy Square head. W tym że Dań- 
kowie przed la ty ’ k ilkunastu  'pracow ano nad aklim atyzacyą 
psz. kwadratow o-głow ej czystej, n iekrzyżow anej i pragnąc 
dojść możliwie szybko do pokoleń zim otrwałyeh, również ho­
dowano ją  rodzinam i. Otóż wówczas p. Janasz porobił parę 
cennych spostrzeżeń: przedew szystkiem  stwierdził, że na jczy­
ściejsza psz. kw adratow o-głow a zawsze zdradza dążność do 
w ydłużania kłosa, dalej że wogóle daje u nas ziarno źle wy-

q  W edług prof. Kowalskiego — Pszenica. Encykl. Koln. Tom IX.
2) V i l m o r i n  Les meilleurs, lites.
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kształcone i że te' rodziny, k tóre dają  najpełniejsze ziarno 
m ają jednocześnie kłos w ydłużony, wreszcie je s t to pszenica 
zawsze czerwona (ziarno), n ig d y  nie zdarzyło się napotkać 
okazu o białej łupince, ciem no-szklista (rogowa) o ile po­
marszczona, a matowo-czerwona o ile ziarno jest wypełnione 
i mączyste.

D a n k  o w s k  a b i a ł a  pochodzi z krzyżow ania z W ikto- 
ry ą  białą genealogiczną Halleta, uszlachetnianą przez tego 
hodowcę już w r. 1861 w Anglii, aczkolw iek jest to pszenica 
pochodzenia angielskiego jed n ak  u nas doskonale się zaaklim a­
tyzowała,' stąd i produkt krzyżow ania je s t zupełnie na m rozy 
w ytrzym ały . D a ń k o w s k a  b i a ł a  w yglądem  zew nętrznym  
niewiele się różni od selekcyjnej, kłos ma trochę grubszy 
i ziarno dorodniejsze, więcej je s t jednak  wym agające- pod 
względem gleby. W śród rodzin z tego krzyżow ania pow stałych 
znalazła się jedna bardzo obiecująca o typie kłosa zbliżonym 
do typu wydłużonej Square head; odznacza się stałością bu­
dowy kłosa i plennością.

K rzyżow anie P u ław k i D ańkow skiej z N ew -Jersey zbyt 
je s t niedaw ne (1903 r) , by  można było co o niem  wniosko­
wać, krzyżow anie zaś z francuską Trzcinow ą (Roseau) nie 
wiele się różni od Puław ki, przew yższa ją  jed n ak  szerokością, 
a w n iek tó rych  rodzinach grubością kłosa, k tóry  w przekroju 
jest więcej kw adratow y, nie zaś płaski, jak  u Puław ki, wzglę­
dnie D ańkow skiej selekcyjnej. Czerwono-kłosa L a m e d  w k rzy ­
żowaniu z D ańkow ską potw ierdziła spostrzeżenie w innych 
hodowlach zrobione, że kolor czerwony w potomstwie prze­
waża. Potomstwo białokłose, k tóre się okazało w mniejszości 
ujawniło jednocześnie w iększą stałość tej cechy, co zresztą 
je s t zgodne z praw am i mieszańców, w ykrytem i przez M en d la1), 
z nich też w ybrano jed n ą  roślinę z zam iarem  w yprow adzenia 
„pedigree“ czyli z rodowodem odm iany, utrzym anej w typie 
białym . K rzyżow anie z O r e g o n  nie okazało się niczem  wy- 
bitnem  i dziś, ja k  obrazowo w yraził się p. Janasz „w egetuje 
w celkowem więzieniu^, w ysiew ane na m aleńkiej metrowej 
parcelce.

S e l e k c y a  p s z e n i c ,  ja k  rów nież dwóch odmian żyta 
hodow anych w D ankow ie (D ańkow skie i P robstajskie ule­
pszone), odbyw a się w następujący sposób: z łanu w ybiera się 
roślinę korzystnie się w yróżniającą na  protoplastę nowego 
uszlachetnionego typu, z niej otrzym uje się około stu ziarn, 
k tóre po wysianiu dają praw ie tyleż roślin, stanow iących 
pierwszą rodzinę. Z tej rodziny w ybiera się k ilk a  (5— 10 ro­
ślin), odpow iadających pożądanem u typowi, i ziarno z nich 
wysiewa się razem  na odpowiedniej parcelce w szkółce. Jest 
to wysiew drugi tejże rodziny. Pozostałe paręset kłosów se- 
lekcyonuje się masowo, t. j. odrzuca się kłosy na oko różniące 
się czy odrębną form ą czy też niedostatecznym  rozwojem, 
resztę zaś się rozmnaża. O trzym ane rozmnożenie nie je s t w p ra ­
wdzie elitą pierwszego stopnia, ale zawsze w porównaniu 
z pierw otną pszenicą w łanie, z której wzięto kłos wyborowy, 
nieco korzystniej się przedstawia. W ysiew  rodzin w szkółce 
odbywa się ręcznie po ziarnku  w odległości rzędów 10 cm., 
a ziarn od siebie 6,5 cm., szkółki są pielone, lecz z w yjątkiem  
tego pielenia, znajdują  się w w arunkach  polowej upraw y — 
są bowiem umieszczone wśród ozimin w płodozmianie, upraw a 
pod nie je s t ta  sama, co pod otaczające je ;ozim iny , a odle­
głość ta  sama, co w siewie polowym. Obok każdej rodziny 
prowadzonej w szkółce, istn ieje zawsze je j rozmnożenie, na 
parcelkacli 1/6, m orgowych, powstałe z zeszłorocznych kłosów 
dobrych, a służące do oryentow ania się co do w artości typu 
w upraw ie szerszej.

R o d z i n y  są z roku na rok  u trzym yw ane w typie drogą 
selekcyi masowej, odnaw ianie zaś „pedigree“ co roku, hodowla 
ściśle j e d n o s t k o w a ,  ściśle r o d o w o d o w a  —  jak o  za­
sada —  nie jest stosowana i postępowanie tak ie  uważanoby 
w D ańkow ie za szablon, gdyż niem a żadnej rękojm i, że pe­
w na przez hodowcę w ybrana roślina przew yższy w swoim 
potomstwie potomstwa innych roślin podobnych do niej i po-

*) In teresujący  się bliżej spraw ą dziedziczenia cech p r z e z  mieszańców 
znajdą dokładne jej przeciw staw ienia w broszurce Dr. K. M iczyńskiego: 
„O powstaniu nowych ras roślinnych drogą krzyżow ania44 — odbitka z „Kos­
m osu44 Lwów, 1905.

chodzących z tej samej, co ona rodziny. Natom iast przy 
św ieżych krzyżow aniach pierwsze pięć lub sześć pokoleń 
są prowadzone ściśle „pedigree11 d la w yhodow ania większej 
ilości rodzin w celu wzajemnego porów nania i w yboru ro­
dzin przodujących. Tu zaznaczyć m usim y, że dla hodowcy 
najw ażniejszym  je s t do ostatniego ziarnka  całkow ity w y­
siew drugiego pokolenia mieszańca, gdyż tylko m ając cał­
kow ite w drugiem  pokoleniu potomstwo roślin przez nas 
krzyżow anych, możemy, na zasadzie stw ierdzonych w osta­
tnich czasach praw  przyrodniczych, w ybrać świadomie i celowo 
pewne form y dla dalszej hodowli i to z dużem praw dopodo­
bieństwem  powodzenia.

Zbiór ze szkółek dańkow skich odbyw a się przez w yko­
pyw anie roślin z korzeniam i, co wraz z selekcyą trw a' około 
tygodnia, Selekcyę w ykonyw a hodowca osobiście przy  pomocy 
p rak ty k an ta , a obecnie i svna i chociaż system  selekcyi, ja ­
kiego u ży w a ,: w ym aga wielkiej ilości p racy  i czasu, chwali 
go, jak o  sposób prędko i pewnie w iodący do celu.

P an  Janasz w ierzy w hodowlę rodzinam i, ale tw ierdzi, 
że dla osiągnięcia w yników  dodatnich, trzeba znaleźć cechy, 

| z k tó rych  m ożnaby sądzić o w artości gospodarczej roślin, 
i w tym  celu trzeba jeszcze wiele badań przedsięwziąć. T akie 
badania są prowadzone w Dańkow ie nad w zajem ną zależnością 
w artości hodowlanej rośliny, a stosunkiem długości jej gór­
nego m iędzywężla do je j całkowitej długości, czyli t. zwanej 
w z g l ę d n e j  d ł u g o ś c i  d o  k ł o s i a .  Z początku w ybierano 
rośliny  o bezwzględnie najdłuższem  dokłosiu, to je d n a k  p ro ­
wadziło ty lko do zbytniego w ydłużania całej rośliny. Ubocznie 
stwierdzono ju ż  dziedziczność w większej procentowej ilości 
względnie dłuższych międzywęźli. B adania te nie są jeszcze 
ukończone, jed n ak  szczególnie u ż y t a  stosunek ten zdaje się 
m ieć pewne znaczenie na w ydłużenie i d o r o d n o ś ć  kłosa. 
Prócz powyższych do niedaw na prowadzono badania w kwe- 

j  styi opracowywanej swego czasu przez L iebschera, nad w pły­
wem i l o ś c i  m iędzywęźli w źdźble na plenność —  obecnie 
zaniechano ich, gdyż absolutnie żadnych w yników  nie dawały.

W ażną nowością hodowli dańkow skiej będzie umieszcze­
nie szkółek po różnych przedplonach i jednoczesne porównanie 
rodzin (rozmnożeń) na różnych stanow iskach w płodozmianie. 
Dotąd m iejsce pszenic było w polu ugorowem i tam  też były 
szkółki, obecnie, wobec założenia gorzelni i przejścia na go­
spodarstwo gorzelniane, zaprowadzone zostały zmianowania, 
uw zględniające w iększą ilość okopowych, na ziemie cięższe 
zmianowanie piętnastopołowe po 40 morgów:

1) ziem niaki na nawozie: 2) ozimina z koniczyną; 3) ko­
niczyna dw ukośna; 4) ozimina bez nawozu; 5) ugor naw ie­
ziony; 6) ozim ina; 7) ziem niaki (po oziminie na nawiezionem 
ugorze); 8) owies z koniczyną; 9) koniczyna czasem dekowana 
nawozem, po niej pszenica; 10) ozimina, następnie 11) okopowe 
na nawozie; 12) groch lub częściej okopowe po okopowych; 
13) żyto; 14) koniczyna biała; 15) owies.

Pięć ostatnich pól kończących, to zmianowanie, stanowi 
stałą pięciopolówkę na ziemiach lżejszych. J a k  z powyższego 
widzimy, oziminy m ają  najrozm aitsze stanow iska po ugorze 
nawiezionym, po koniczynie dekowanej i niedekow anej, po 
grochu i po okopowych i na w szystk ich  tych  stanow iskach 
będą szkółki, w skutek  tego otrzym ane w ynik i porównawcze 
będą m iały jeszcze większe znaczenie dla praktycznego ro l­
nictwa.

To poważne traktow anie hodowli tern bardziej godne 
’ je s t podniesienia, że selekcya zbóż w D ańkow ie (nie buraków , 

gdyż ta  duże daje dochody) nie przynosi więcej niż 500 rubli 
rocznie. M ianowicie sprzedaje się około 500 ko rcy  zboża do 
siewu po cenie o 2 rb. drożej niż cena targow a — daje to 
1000 rubli na selekcyę. Odpada zaś koszt większej forsy lu ­
dzi przy żniw ach i młócce, oraz w ydatek  na pielenie szkółek, 
co razem  w ynosi około 400 rubli, w reszcie niezbędna reklam a 
w pism ach pochłania około 100 rubli. Co do rynków  zbytu 
dotąd najlepszym  rynkiem  jest Królestwo, stąd trafiają się 
k u p cy  odrazu na 100 ko rcy  zboża, na L itw ę przypada m ała 
ilość party j i same partye są małe, rzadko przewyższające 
jed en  korzec. Rosya również bierze niewiele.
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Prócz hodowli pszenic, istn ieje w Dankow ie bardzo sta­
ranna  doświadczalnia odm ian z i e m n i a k ó w .  Porównanie 
odmian odbyw a się na podstawie m e t o d y  s p r a w d z i a n o ­
w e j :  pole przeznaczone na doświadczenie zostaje podzielone 
na drobne pólka po 80 m 2. a właściwie po 5 prętów  kw adr., 
zw ykle 1 pręt szerokie, a 5 prętów  długie na każdem  pólku 
sadzi się inną odm ianę ziem niaków i cały szereg odm ian po­
w tarza się c z t e r y  r a z y ;  pomiędzy porównywanem i odmia­
nam i co 4-e lub co 5-e pole zasadza się s p r a w d z i a n e m ,  
to je s t odm ianą stale tę samą dla całego pola. P rzy  obliczaniu 
okazuje się, że o ile porów nyw am y plony danej odm iany 
p rzy jm ując stosunek do plonu najbliższego spraw dzianu w y­
rażony w odsetkach, to otrzym ujem y w ahania znacznie m niej­
sze, niż przy  porów nyw aniu bezpośredniem  absolutnych plo­
nów z pólek tej samej odm iany, znajdujących  się w większej 
odległości od siebie. M ając bowiem doświadczenie rozłożone 
na całej przestrzeni pola. m am y różne w arunki gleby — roz­
maitość w arunków  w pływa na plon ziem niaków zarówno 
spraw dzanych ja k  i spraw dzających tak , że po odnośnem 
obliczeniu w ahanie, zależne od m iejscow ych w arunków  gleby, 
w yrów nyw a się i o trzym ujem y idealną cyfrę dość stałą dla 
każdej odm iany, w ykazu jącą lepiej, niż średnia arytm etyczna, 
przeciętną jej wartość. C yfry  takie, w yliczone dla w szystkich  
porów nyw anych odmian, służą do wzajemnego porów nyw ania 
ich m iędzy sobą. Jako  spraw dzian w roku  bieżącym  służyły 
w D ankow ie W ohltm anny Oimbala. Zbiór ziem niaków z pól 
dośw iadczalnych uskutecznia się w ten sposób, że z każdego 
pólka rząd środkow y zbiera się oddzielnie, z niego oznacza się 
plon i zaw artość skrobi. Porów naniu podlega co roku  20 od­
mian, co w ym aga ze spraw dzianam i około 120 pólek czyli 
2 morgów pola. Dla możliwego ujednostajn ienia w arunków  
gleby, k ierunek  pól dośw iadczalnych je s t zawsze nadany  po­
przecznie do orek.

Pomimo niezaprzeczonych zasług, położonych na polu 
hodowli pszenicy, nie pszenica lecz b u r a k i  c u k r o w e  wy­
robiły p. A leksandrow i Janaszow i najw iększy rozgłos. Jego 
p rodukcya nasienia buraczanego doszła do tak ich  rozmiarów, 
że na uboczu leżący D anków  nie czynił zadość potrzebie 
i należało znaleśe miejsce odpowiedniejsze. W ybrano  Jukubo- 
wice k ilkunasto-m orgow y folw arczek w O żarowskiem  t. j. 
w części nadw iślańskiej pow iatu opatowskiego. Zaopatrzono go 
w budynk i i w pracow nie i tu  pod kierunkiem  p. Jacobsena, 
p rzy pomocy stałego płatnego p rak tykan ta , a na sezon pola­
ryzacy jny  chem ika z cukrow ni, odbyw a się selekeya i hodowla 
produktu ' celnego t. zw. elity, dalsze zaś rozmnożenia są w y­
konyw ane w sąsiednich m ajątkach . B u r a k i  są hodowane r o d z i -  
n a m i te zaś są ciągle kontrolow ane i potomstwo ich poddawane 
je s t porów naniu na pólkach próbnych. B adanie je s t tak  su­
rowe i ścisłe, że na sto nowo-założonych fam ilij zaledwie parę 
w ytrzym uje ogień próby i zostaje na dłużej. Przed właściw ą 
oceną' w edług zawartości cuk ru  każdy  b u rak  ulega surowej 
selekcyi zew nętrznej „na oko“, przytem  odrzuca się w szystkie 
jednostk i m ające formę niew łaściw ą lub nieodpowiednie ułist- 
menie. W iadomo, że za zaletę ąiw aża się ładna silnie pokar- 
bow ana rozeta liści, wczesne dojrzew anie, gdyż osiąganie m a­
xim um  rozwoju wcześnie m a szczególne znaczenie dla okolic 
północnych k ra ju , kształt łagodnie zwężającego się k lina  .o ma­
łym  skręcie i n iezbyt głębokich brózdach, głowa dobrze u k ry ta  
w ziemi, cienkość i delikatność skórk i to jest, żeby była cienka, 
żółtawa, niezdrew niała i ta k  dalej). Dopiero po masowej se­
lekcy i zewnętrznej oznacza się cuk ie r w stosunkowo nielicznych 
pozostałych burakach. Pod względem zaw artości cuk ru  przed 
18 la ty  a dzisiaj w idzim y ogrom ną różnicę, podczas bowiem 
gdy wówczas pierw otny m ateryał w korzystnym  roku dawał 
14°/0 cukru, a cukrow ość czoła czyli elity w ahała się od 14 — 
16% , to dzisiaj cukrow ość w ro k  dobry dochodzi w niektó­
rych  grupach do 18%  cukru  p r z e c i ę t n i e  w buraku . W ro k u  
zeszłym, k tó ry  trzeba  przyznać, był w Opatowskiem  bardzo 
cukrow y, jednostki m iew ały 21%  cukru, .w  inne zas lata 
m iew ały 19°/0.

Poszczególne rodziny są wyprow adzone z buraków  V  i 1-

R O L N I C Z Y .

m o r  i n a  „blanche a sucre amelioree“ oraz z „ K lein- Wanzlebe- 
nów “ oryginalnych od R a b b e t h g e  i G i ' e s e c k e  i n ie k tó re  
rodziny z „Klein-Wanzlebenów“ D i p p e g o  z Q u  e d  1 i n b u r g a .  
Zdaniem  p. Janasza, są rodziny dobre ze w szystkich tych  
odm ian tak , że stanowczo żadnej z nich pierw szeństw a p rz y ­
znać nie może. Naogól je d n a k  przyjętem  je s t tw ierdzenie, że 
rody  Klein-W anzłebenów  jako ilościowo plenniejsze dają więcej 
cu k ru  z m orga niż pochodne cukrow ych Vilm orina.

D la porów nyw ania potomstwo każdej rodziny sadzone 
jest na jed n y m  rządku 4 —6 razy pow tarzanym , z tych rząd ­
ków  sądzi się o plonie i cukrowości. Zaw artość cukru  prze­
ciętna dla każdej rodziny je s t oznaczana zaraz na jesieni przez 
połaryzacyę masową. M ianowicie ze w szystkich buraków  do 
danej rodziny należących ta rk ą  K eila i Dolilego w yciera się 
w ałeczek miazgi, k tórą  to miazgę doskonale się wymiesza 
i z niej w yciąga się cukier w o d n ą  d y g e s t y ą  n a  z i m n o .  
Z licznych rodzin w ysiew anych każda oddzielnie, w ybiera się 
około 40 tysięcy sztuk na m atki, te na wiosnę w lutym  lub 
w m arcu bada się na zaw artość cukru, w ybierając z nich 
k ilkadziesią t na m a t k i  p i e r w s z e j  kategory i dla u trzy ­
m ania tak  zwanego czoła czyli elity własnej, reszta zas po 
odrzuceniu jednostek m ałocukrow ych idzie do rozmnożeń 
sprzedażnych. K am pania po laryzacyjna jesienna trw a  dni 
czterdzieści, przytem  dwóch — trzech polaryzatorów  oznacza 
zaw artość cu k ru  w 800 do 1200 burakach  dziennie. Po w y­
rośnięciu m atek celnych w nasienniki, selekcyonuje się i te 
ostatnie, oddając pierwszeństwo nasiennikom , które dają b a r­
dziej równom ierne nasienie, gdyż takie da ją  potomstwo jedno­
lite, rów nom iernie dziedziczące zalety nasiennika.

W  celu w yjaśnienia pytań będących na czasie robione 
są doświadczenia nad wpływ em  nawozów sztucznych, szcze­
gólnie fosforowych i azotowych na przyszłe pokolenie, sele- 
k cy a  z różnych pólek nawozowych robiona je s t oddzielnie — 
je s t  to ciekaw a kw estya hodowlana w swej p racy  szczególnie 
na polu hodowli buraków  ma p. Janasz dzielnego pom ocnika 
w osobie swego syna Dr. S tanisław a Janasza, k tó ry  dał się 
poznać szerszemu ogółowi hodowców przez starannie w yko­
naną pracę porównawczą nad odmianami buraków  cukrow ych 
niestety pracę ogłoszoną dotąd ty lko  po niem iecku 1).

Z praktyki rolniczej.
Czy uprawiać okopowizny na nawozie stajennym?

W  płodozmianie daw niejszych system ów gospodarskich 
figurow ały okopowizny zawsze na silnym  oborniku. W  ten 
sposób, przy równoczesnej więcej starannej upraw ie roli, po­
prawiono fizykalne i chem iczne własności gleby i podniesiono 
w następstw ie plon ziem niaków z m orga w ciągu ostatnich 
dziesią ek  la t z 50 m. cetn. na 150, a więc w trójnasób.

Później atoli chem icy w laboratoryach fab ryk  cukru  
i sp iry tusu  stwierdzili, że w iększa ilość azotu nagrom adzonego 
w glebie przez silne nawożenie obornikiem  obniża °/0 skrobi 
w ziem niakach i u trudnia  dalej ferm entacyę w gorzelni, a przy 
burakach  cukrow ych powoduje zmniejszenie się procentu 
składników  cukrow ych, a zwiększenie się niecukrow ych. opó­
źnia dalej rozwój w egetacyi tak , że ta  ostatnia jeszcze w po­
łowie października nie je s t ukończoną, k iedy  to bu rak  już  
pow inien być w ykopany, ju ż  to z obawy przed słotami i mro­
zami, już to z innych  powodów ekonomicznej natury , a sok 
w końcu z niezupełnie dojrzałych buraków  „burzy się“ i u tru ­
dnia fabrykacyę.

To dictum  chemików wywołało swego czasu chwilowo 
zupełny przew rót w płodozmianie gospodarstw  gospodarczo- 
przem ysłowych i tak  n. p. przed dw udziestu laty,_ ja k  mi 
wiadomo, akcyonaryusze z kolonii, k tó rzy  koło Stanisławowa 
posiadali znaczne m ajątk i ziem skie i dzisiejszą fabrykę chro-

*) Dr .  St .  J a n a s z :  Beschreibung einiger Zuckeriłbenrasesn (Mit- 
teil. d. k. Uniw. Breslau 1904).
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pińską, zabraniali swym oficyalistom pod groźbą u tra ty  posady, 
upraw y buraków  cukr. na nawozie sta jennym ; podobnie i co 
do kartofli wahano się przez ja k iś  czas. czy robie żądane 
ustępstwo dla przem ysłu gorzelnianego i zadowalać się m niej­
szym  plonem ziem niaków, czy upraw iać dalej kartofle na 
oborniku, a zatem  zachować status quo ante, bo skonstato­
wano wnet, że upraw a okopowizny bez nawozu stajennego 
zm niejsza rentę z ziemi.

Sprzeczność żądań przemysłowców i rolników  rozwiązała 
chem ia rolnicza stając w obronie rolników, a mianowicie dłu­
goletnie badania w ykazały, że w praw dzie wyżej przytoczone 
tw ierdzenia chemików co do ujem nego działania nawozu sta­
jennego na skład związków buraka  cukrowego są uzasadnione, 
że jed n ak  tym  ujem nym  wpływom  obornika można przeciw ­
działać przez równoczesne użycie pod bu rak i superfosfatu; 
fosfaty bowiem zachow ują się w skutkach swych wprost dia­
m etralnie do azotanów, gdyż przyspieszają dojrzew anie odno­
śnych roślin  i w pływ ają zarazem dodatnie na jakość  plonu, 
paraliżu ją  zatem ujem ne pod tym  względem działanie nawozu 
stajennego.

A gdy dalej Dr. Liebscher. profesor w Jenie w ykazał, 
że najw yższy plon z jednostk i przestrzeni dały  buraki cukr. 
na oborniku, obniżając przy tern zaw artość cukru  w burakach 
ty lko  o 0 '2°/0, przyczem  jednak  jakość  buraków  jak o  m ate- 
rya łu  fabrycznego z powodu równoczesnego użycia superfos­
fatu przy upraw ie nic nie ucierpiała, zgodzono się na zachodzie 
na upraw ę buraków  cukr. na oborniku.

W  Czechach i Saksonii, k tórych  stosunki ekonomiczne 
z dłuższego tamże pobytu są mi dobrze znane i k tó rych  go­
spodarstwo może nam  pod niejednym  względem służyć jak o  
wzór. najczęściej zastosowany płodozmian je s t następujący: 
burak i na silnym  nawozie stajennym , jęczm ień z koniczem  
i konicz; w tern ztnianowaniu oczyw istą je s t rzecz, że obornik 
może być w yłącznie ty lko  użyty  pod burak i, bo przecież 
pod jęczm ień przeznaczony dla brow arów  nie da go żaden 
rozsądny gospodarz.

W arunkiem  jed n ak  dobrej upraw y, a względnie użycia 
nawozu zwierzęcego pod bu rak i bez u jem nych chem icznych 
w pływów na fab rykacyę cuk ru  jest, ażeby obornik wcześnie 
w jesien i przy orać, aby dalej tenże by ł dobrze przegniły, 
pochodził od starszego inw entarza, nie zaś w yłącznie mło­
dzieży i ażeby z wiosną rów nocześnie z nasieniem buraka  
wysiano i superfosfat.

Podczas mej bytności w H alli nad Salą miałem sposo­
bność przekonać się, jak  dodatnio działa wapno na ilość i j a ­
kość b u rak a  przy równoczesnem  naw iezieniu obornikiem. D r. 
H ollrung, profesor tam tejszej akadem ii rolniczej, wychodzi 
ze słusznego założenia, dowodząc na podstawie wieloletnich 
doświadczeń, że naj naturalni ej szem nawiezieniem  pod burak i 
je s t, jeśli zw racam y glebie to, co zabrały  buraki.

Ażeby to osiągnąć, pow inniśm y liście buraczane i w y­
tłok i spaść inw entarzem , ażeby chem iczne związki tychże 
znów z obornikiem  glebie zwrócić, a m ineralne składniki 
uzupełnić przez równoczesne użycie szlamu defekacyjnego, 
lub  w braku  tegoż przynajm niej w apna zwykłego, którego 
korzystne m echaniczne i chemiczne działanie nie ulega dziś 
ju ż  żadnej wątpliwości.

I  tak  dziś za zgodą fabrykantów , tak  na zachodzie ja k  
i u nas, w dystryk tach  cukrow ni Przew orskiej i Chropińskiej 
upraw iają  burak i cukrow e przeważnie w zwyż podany sposób 
osiągając przez to do 200 q. przeciętnie z morga.

Nie przeczę jednak, że z bardzo dobrym  w ynikiem  
można upraw iać bu rak i cukr. i na zielonym nawozie przy 
równoczesnem zastosowaniu nawozów sztucznych, ale w tym  
k ie runku  można dobre rezu lta ty  osiągnąć ty lko  w  praw dzi­
wie postępowych gospodarstw ach; zaś przeciętny nasz gali­
cy jsk i ro ln ik  powinien bu rak i cukr. upraw iać na silnym  
oborniku.

Co się tyczy  b u rak a  pastewnego, to liczne doświadczenia 
stw ierdziły, że on najlepiej udaje  się na rolach silnie oborni­
kiem  znawożonych przy  równoczesnem  użyciu nawozów po­
m ocniczych; w 2 polu po nawozie daje już zbiór mniej obfity.

Podczas mej bytności w okolicach D rezdna uzyskano

w m ajątku  O berw artha na silnym  nawozie stajennym  przy  
w spółdziałaniu nawozów sztucznych z 1 ha. bajecznie w ysoki 
plon 1000 q. buraków  pastewnych.

Przechodząc wreszcie do ziem niaków, nie przeczę, że 
nawóz sta jenny  w yw iera u jem ny wpływ  na przebieg ferm en- 
tacy i w gorzelni i obniża trochę °/0 skrobi.

W  roku  1904 m iały u mnie kartofle na łanach bez obor­
n ika  o 0 5 °/0 więcej skrobi, ja k  z pól nawiezionych, ale za to 
zbiór z ostatnich był dwa razy  w iększy ja k  z pierw szych; 
wobec tak  znacznej różnicy w plonach je s t kw estya, czy je s t 
ekonom icznie zrobić ustępstwo dla gorzelni przez upraw ę zie­
m niaków  dopiero w 2. 3. lub naw et w 4. polu.

Z iem niaki odbierają z gleby przedew szystkiem  potas 
i azot.

Na glebach piasczystych w Niemczech, ubogich z na tu ry  
w zapasy potasowe, koniecznym  je s t zwrot potasu glebie przez 
naw iezienie kainitem , względnie, karnalitem . Nasze role są pod 
tym  względem przeciętnie lepiej wyposażone ju ż  z na tu ry ; 
u nas zatem nawiezienie potasowymi solami je s t rzadziej za­
stosowane.

Co się tyczy  uzupełnienia braków  azotu w zapasach po­
karm ow ych w glebie przez nawóz stajenny, względnie odpo­
w iednie naw ozy sztuczne, to zdania tak  teoretyków , ja k  p ra ­
k tyków  są w tym k ie runku  odmienne.

Pod kartofle, przeznaczone na kuchnię nie powinno się 
bezpośrednio dawać nawozów azotowych, ani w formie obor­
n ika, ani też odnośnych nawozów sztucznych.

Co się tyczy ziemniaków, jak o  m ateryałów  do gorzelni, 
to wbrew  poglądom chem ików  dajem y pod nie najczęściej 
obornik i mojem zdaniem zupełnie słusznie, bo w ydatniejszy  
plon zawsze zrównoważy ujem ne jego działanie pod względem 
chemicznym.

W  notatkach moich o upraw ie ziem niaków z czasów 
studyów  na akadem ii rolniczej znajduje się następujący ustęp: 
„nawiezienie silnym  obornikiem  pod kartofle nie je s t konie- 
cznem w Saksonii, gdzie w skutek wiekowej intenzyw nej upraw y 
roli, p rzy  dostatecznem naw iezieniu pól nawozami stajennym i 
i uzupełniającym i, skład roli dziś je s t ju ż  praw ie ogrodowy, 
ziemia praw ie kompostowa w najlepszem  znaczeniu tego słowa; 
inaczej je d n a k  w Głalieyi, gdzie bardzo często silnym  oborni­
kiem można skutecznie podnieść chemiczne i fizykalne wła­
sności gleby, a silne gnojenie pola, ziem niaki przecież najlepiej 
w y n ag rad za ją4'.

U praw iają  w praw dzie bardzo często tak  bu rak i ja k  i zie­
m niaki dopiero w 2. lub naw et 3. polu, dodając w tedy pod 
buraki sztuczne nawozy fosforowe i azotowe.

System  ten ma bez w ątpienia także i zalety, ale ujem ne 
jego  strony są: ażeby podnieść korzystnie fizykalne działanie 
gleby na rozwój w egetacji, potrzeba w płodozmianie, gdzie 
obornik przychodzi n. p. w 6, 7 lub 8-vm  roku, silnie poła 
w odnośnym roku nawozić. Silnie zaś pola nawożąc n. p. pod 
pszenicę, jak o  przedplon buraków  i ziem niaków, szczególnie 
bez równoczesnego użycia nawozów fosfatowych narażam y 
pszenicę, zwłaszcza przy  naszym  zw ykłym  gęstym  siewie, na 
n iechybne wylęganie, co bezsprzecznie ujem nie w pływ a na 
jakość, a naw et i ilość ziarna, a u trudn ia  przy  tern i zbiór.

Nawożąc zaś słabo pod pszenicę, nie dostarczam y glebie 
potrzebnych składników  pokarm ow ych dla płodów, k tóre p rzy ­
chodzą potem w najdalszych polach.

OjJrócz tego wywozim y z obornikiem , zwłaszcza przy  
braku  racyonalnie urządzonych gnojarń, najczęściej m iliony 
najrozm aitszych chwastów, k tóre  przy upraw ie buraków  i zie­
m niaków  na gnoju łatwiej możemy zniszczyć ja k  w pszenicy; 
i to przem aw ia za upraw ą okopowizny na  oborniku.

Zresztą i pod tym  względem pola dośw iadczalne najle­
piej rozw iązują nasuw ające się często wątpliwości.

Józef Jan Neuman.

Rozmaitości.
Posiedzenia. W  dniach 14, 15 i 16. b. m. odbędą się 

posiedzenia K om itetu c. k. krakow skiego Tow arzystw a roi-
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niczego. Oprócz bieżących spraw drobniejszej wagi znajdują 
się na porządku dziennym:

1) Sprawozdanie z wyniku petycyi wniesionej do Sejmu 
krajowego;

2) Popieranie działalności publicznych Biur pośredni­
ctwa pracy;

0) Sprawozdanie z importu bydła z Fryzyi;
4) Sprawozdanie z dokonanego w Niemczech zakupną 

materyału rozpłodowego do chlewni zarodowych;
5) Sprawozdanie z tegorocznej dostawy zboża dla wojska;
6) Utworzenie „Galicyjskiego Związku producentów spi- 

ry tusu“, stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną po- 
ręką we Lwowie;

7) Utworzenie „Galicyjskiego Związku producentów 
chmielu “ ;

8) Uchwalenie budżetu Komitetu na rok 1906;
9) Projekt wzorowego statutu dla Towarzystw rolni­

czych okręgowych.
W  tym samym czasie odbędą się również posiedzenia 

Towarzystw i Insty tucy i pokrewnych jako to:
1) Walne Zebranie Związku hodowców czerwonego by­

dła polskiego; (dnia 13 b. m. o godz. 11 przed południem).
2) Posiedzenie W ydziału Związku hodowców rasowego 

bydła nizinnego; (15 b. m. o godz. 4 1/2 po południu).
3) Posiedzenie Rady Nadzorczej Syndykatu Towarzystw 

rolniczych okręgowych; (dnia 14 b. m. o godz. 11 przed po­
łudniem).

4) W alne Zebranie Związku gal. producentów spirytusu 
w Krakowie; (dnia 16 b. m. o godz. 6 po południu w lokalu 
c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego, Basztowa 6.).

O szukańcze m anipulaćye w  Bułgaryi.  Firma. T. S. Bala- 
banoff w Sofii, która dzierżawi rozległe lasy klasztoru Rilo 
nie mogąc do icli exploatacyi znaleść w Bułgaryi dostatecz­
nej ilości sił należycie gospodarczo i technicznie wyszkolo­
nych, stara się od dłuższego czasu za pomocą wiele obiecu­
jących propozycyi wysyłanych bądź bezpośrednio bądź przez 
ajentów, ściągać z zagranicy a szczególnie z leśnych okolic 
Monarchii i z krajów okupowanych potrzebnych jej leśni­
czych, traczyków i cieśli.

Wspomniana firma jednak nie dotrzymuje zwykle przy­
jętych na siebie zobowiązań i ludzi przybyłych z dala, a nie 
m ających często żadnych środków do życia oszukuje w ten 
sposób, że pod rozmaitymi pozorami zatrzymuje im lub zniża 
ugodzone wynagrodzenie.

Skutkiem takiego postępowania ludzie zawiedzeni w swych 
nadziejach przeważnie już po krótkim czasie wracają do domu 
za własne pieniądze, albo po otrzymaniu zasiłku w c. i k. 
konsulacie w Sofii.

W ypadki tego rodzaju coraz częściej się powtarzają, bo 
firma braci Balabanoff potrzebuje coraz nowych ludzi do 
pracy. C. i k. agencya dyplomatyczna zmuszona była inter­
weniować przy odstawieniu do kraju  rodzinnego 6 osób, po­
chodzących z Austryi i Węgier, które to osoby-dały się oba- 
łamucić obietnicami tej firmy.

Osoby zatem, którym by ofiarowano pracę u tej firmy, 
uczynią najlepiej, jeżeli z takiej oferty nie skorzystają.

W y s ta w a  t a r g o w a  w e  Lwowie. Staraniem Komitetu 
c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego odbędzie się 
we Lwowie w czasie od 28— 30 stycznia 1906 r. wystawa 
targowa nasion, połączona z wystawą przetworów gospodar­
skich i narybku. Chcący w wystawie tej wziąć udział w cha­
rakterze wystawców zechcą wypełnić dołączoną do dzisiej­
szego Nru. deklaracyę i odesłać ją  bezzwłocznie pod adresem 
Komisyi wystawowej we Lwowie (Biuro c. k. galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarskiego) Ul. Karola Ludw ika L. 3.

Bliższe szczegóły do wystawy tej się odnoszące umie­
szczone są na odwrotnej stronie deklaracyi.

W ysyłka kain itu  ze salin kałuskich odbywać się może 
nadal we workach 50-cio kilogramowych. Rozporządzenie bo­
wiem ę. k. Zarządu salin w Kałuszu, według którego od dnia 
1 października b. r. do pakowania i wysyłki kainitu miały 
być przyjmowane wyłącznie worki o pojemności 100 kg., 
zostało na prośbę Komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa

rolniczego, przez c. k. krajową D yrekeyę Skarbu zmienione 
o tyle, że, aby nie narażać tych gospodarstw, którym pozo­
stają do dyspozycyi worki o pojemności 50 kgr. ze sprowa­
dzanych innych nawozów sztucznych na ponowny wydatek 
na worki przy poborze kainitu kałuskiego, polecono Zarządowi 
salinarnemu w Kałuszu, aby wydawał kainit w workace
0 r ó w n e j  zawartości nietylko 100 kgr. lecz na szczegółowe 
życzenie odbiorców także we workach o zawartości 50 kgr., 
jeżeli tylko dostarczone worki nie będą zanieczyszczone i do 
transportu będą zupełnie przydatne.

Jęczmień ja k o  k a rm a  dla św iń .  Na zapytanie w jakiej 
postaci najlepiej dawać jęczmień świniom, jedna z amery­
kańskich stacyi doświadczalnych daje następującą odpowiedź: 
Jest rzeczą bardzo ważną podawać świniom jęczmień śruto­
wany lub namoczony, inaczej następuje znaczna strata przez 
niedokładne strawienie. Przyrost wagi świń jest dobry przy 
podawaniu im mieszaniny złożonej w s/4 częściach (na wagę) 
z jęczmienia i %L otrąb pszennych. Pierwszeństwo oddajemy 
śrutowaniu jęczmienia przed moczeniem; ziarno bowiem na­
moczone traci dużo na wartości odżywczej, gdy zaczyna kwa­
śnieć. nawet wtedy, gdy stopień skwaśnienia jest bardzo 
nieznaczny. Jeżeli ma się podawać jęczmień moczony, trzeba 
mieć do tego celu dwie beczki, aby każdą z nich można do­
brze oczyścić zaraz po wypróżnieniu. W  porze ciepłej na­
moczone ziarno zaczyna kwaśnieć już po 24 godzinach; pod­
czas zimna można je  moczyć przez czas o wiele dłuższy. 
Skarmianie jęczmienia śrutowanego jest o wiele pewniejsze
1 łatwiejsze, ja k  moczonego, choć postępując odpowiednio 
można mieć równy pożytek z jęczmienia moczonego, jak  ze 
śrutowanego. W  razie używania jęczmienia .śrutowanego, na­
leży, po wsypaniu go do koryta, nalać nań tyle wody, żeby 
był dobrze wilgotny; (Deut. Landw. Tierzucht).

Jako ś ro d e k  p rzec iw  gniciu z iem niaków  w  kopcach  za­
leca jeden z rolników niemieckich przesypywanie ziemniaków, 
zwłaszcza pochodzących z gruntów cięższych, zwięzłych, nie­
wielką ilością wapna. Działa ono w ten sposób, że najpierw 
odciąga z cząstek ziemi, pokrywających kartofle, wodę i spra­
wia, że przy przebieraniu kartofli cząstki ziemi łatwo od­
padają, a powtóre zabija drobnoustroje powodujące gnicie. 
Szkodliwych skutków na same ziemniaki wapno nie wywiera.

(111. Lcindw. Zeit.).
Rada k u l tu ry  k ra jo w e j  w  A ustry i  Dolnej. Sejm krajow y 

dolno-austryacki uchwalił 31-go października b. r. projekt 
ustawy o radzie kultury krajowej, który Najwyższem posta­
nowieniem z 12-go listopada b. r. uzyskał sankcyę.

Ustawa, urzeczywistniająca długoletnie życzenia rolni­
czej ludności, zamieszkałej w Dolnej Austryi, - różni się 
w kilku ważnych punktach od podobnych ustaw, obowiązują­
cych w Tyrolu. Czechach, Austryi Górnej, na Morawie i w in­
nych krajach koronnych. Ścisły związek, zachodzący między 
Sejmem i Wydziałem krajowym z jednej, a Radą kultury kra­
jowej z drugiej strony uwidacznia się przedewszystkiem w po­
stanowieniach, dotyczących składu nowej korporacyi.

Radę kultury krajowej stanowić będzie trzydziestu trzech 
członków, z których dwunastu wybierać będzie Sejm, a mia­
nowicie po dwóch każda kurya, a sześciu wybierze się z ca­
łego sejmu, a prócz tego Wydział krajow y deleguje czterech 
członków czyli innemi słowy władze krajowe będą reprezen­
towane szesnastu przedstawicielami. C. k. Ministerstwo Rol­
nictwa i Namiestnistwo delegują po dwóch członków, a pozo­
stałych trzynastu członków wybierają towarzystwa i stowa­
rzyszenia rolnicze. Rada kultury  krajowej wybiera z pośród 
swego grona prezydenta i dwóch wiceprezydentów, których 
cesarz zatwierdza.

Namiestnictwo w porozumieniu z Wydziałem krajowym 
ogłosi rozporządzenie wykonawcze, zawierające dalsze szcze­
góły, dotyczące czynności’ Rady kultury  krajowej, której 
głównym zadaniem będzie skupienie w swoich rękach i za­
rządzanie państwowymi i krajowymi subwencyami rolniczymi.

P ie r w s z a  u rzę d o w a  K om asacya  w  C zechach . Jak  wia­
domo ustawa o zaokrągleniu gruntów w Czechach nie obo­
wiązuje, ponieważ Sejm nie chciał uchwalić uzupełniającej
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ustaw y krajow ej, w ychodząc z założenia, że ustaw a państwowa 
zaw iera błędy, trzeba zatem czekać ich  usunięcia przez Radę 
państwa, zanim  w ypracuje się uzupełniającą ustaw ę krajow ą. 
Mimo tego władze rządowe przeprow adziły  z powodzeniem 
i zakończyły w ostatnich czasach kom asacyę przeprow adzoną 
oczywiście na podstaw ie dobrowolnej umowy, zaw artej m ię­
dzy w szystkim i właścicielam i gruntów  kom asacyą objętych. 
Przeprow adzenie zaokrąglenia ułatw iła okoliczność, że chodziło.
0 k ilkase t hektarów , należących do siedm iu właścicieli. W o­
bec małej liczby interesow anych osiągnięcie porozum ienia 
było łatwe, a wobec stosunkowo znacznej przestrzeni gruntów, 
należących do każdego z interesow anych koszta były  małe
1 roboty kom asaeyjne łatwe. P rzed kom asacyą miał przecię­
tnie po 86 parcel ka tastra lnych , a po przeprow adzeniu zao­
krąg len ia ty lko  siedem parcel ka tastra lnych .

Kurs dla oficyalistów prywatnych. Staraniem  Kom itetu 
c. k. Tow arzystw a gospodarskiego, odbędzie się we Lwowie, 
w czasie od 22— 27 stycznia wyłącznie, 1906 r., IV . z rzędu 
bezpłatny k u rs  rolniczy dla oficyalistów pryw atnych.

K urs ten obejm ować będzie w ykłady  następujące:
1) Nawożenie i płodozmian;
2) N ajnow sze p rzyrządy  do inechan. upraw y roli;
3) Samopomoc rolnicza i in sty tucye  zawodowe rolnicze;
4) O sadownictw ie rolniczem ;
5) O własnościach nasion i ostrożności przy ich zakupnie;
6) Z rachunkow ości ro lniczej;
7) Z gospodarstw a stawowego;
8) W łości rentow e;
9) O ku ltu rze  torfów;

10) O pomocy w nagłych w ypadkach.
W y k ład y  te w połączeniu z dem onstracyam i odbyw ać 

się będą w  czasie powyżej podanym  codziennie od 8 —12. 
W  godzinach popołudniowych uczestnicy k u rsu  zwiedzać bę lą 
insty tucya rolnicze, lub z rolnictw em  w zw iązku będące, 
a mianowicie:

A kadem ię rolniczą i k ra jow ą Stacyę chem iczno-rolniczą 
w D ublanach, S tacyę botaniczno-rolniczą we Lwowie, fab rykę 
nawozów sztucznych W anga, rzeźnię m iejską, oraz znaczniej­
sze sk łady  m aszyn rolniczych i nasion.

W ieczorem  odbyw ać się będą wspólne pogadanki na te ­
m at kw esty i w w ykładzie poruszonych.

Chcący uczestniczyć w ku rsie  powyższym , m ają się 
zgłosić osobiście lub pisem nie do K om itetu c. k. Tow. gosp. 
najdalej do końca b. r.

D la um ożliwienia niezam ożnym  oficyalistom korzystania 
z jte g o jk u rsu , zarezerw ow ał K om itet 10 zapomóg po 25 Kor. 
na koszta podróży oraz pobytu we Lwowie.

P etenci zechcą w nieść podanie w czasie powyżej poda­
nym  za pośrednictw em  odnośnych Oddziałów Towarzystwa^

Kom unikat k rajow ego Biura pośrednictw a pracy. I. Zgło­
szenia pracodawców (miejsca wolne): Bochnia: 1 rządca z wyższem wy­
kształceniem ; 1 leśniczy kaw aler, 30 K., mies. i utrzym . pniakowe i strza­
łowe; 1 pomocnik gospodarczy obznajm iony z mleczarstwem, i chowem 
bydła, 16-20 K., i utrzym anie. — B rod y: 4 dozorców do gospod. m le­
cznego i opasów; 1 pisarz ekonomiczny kaw aler (izraelita), 40 K. mies., 
1 1. m leka, mieszkanie, opał i św iatło ; 1 dozorca do krów, piśm ienny; 
1 pastuch do krów z rodziną; 2 dziewki do dworu, po 96 K., i wikt;^ 24 
fornali, m azurów ; 10 dziewek, m azurów ; 1 pastuch, mazur. — Chrzanów : 
12 fornali, od 70—90 K. i ordynarya. — Lim anow a: 1 stróż do obszaru 
dworskiego, 100 1C. i o rdynarya ; 1 połowy; 1 zarządca do gospod, 60-morg.; 
300 K. i u trzy m an ie ; 1 parobok 160 K . ; 3 parobków żo n aty ch ; 2 dziewki. 
LaÓCUt: 7 karbow ników ; 1 dozorca sta jenny; 26 fo rnali; 22 dziewek do 
krów. — M ościska: 1 pastuch do krów, 100 K., ordyn., 10 K., kartofli 
12 k., krowa, wieprz, m ieszkanie, opał, d rób ; 78 fornali; 43 dziewek fol­
warcznych. — M yślenice: 1 karbowy, od 1/1. 1906; 1 gajowy żonaty, 
żona do robót domowych; 10 parobków, 80 —120 K. i całe utrzym anie, od 
1/1. 1906; 9 dziewek do krów, po 80 K. rocznie i całe utrzym anie, od 1/1. 
1906. — O święcim  : 7 chłopów i 8 dziewek na roczną służbę, p łaca od 
jesieni do końca m arca mężczyznom po 80 gr., kobietom po /0  gr., od 
kw ietnia do jesieni mężczyznom po 1 K. 20, kobietom po 90 gr. i cały 
deputat. — R zeszów : 5 karbowników, wedle umowy; 1 gospodyni do 
dworu; 20 parobków na roczną służbę, ordynarya i w ikt ; 20 dziewek na 
roczną służbę, ordynarya i w ikt. — LwÓW : 2 guiniennych; 4 —6 fornali- 
parobków. — K rajowe B iu ro : 1 rządca ekonomiczny kaw aler lub po 
kaw alersku do samoistnego prowadzenia gospod. rolnego i lasowego na 
obszarze około 800 rnorg. P łaca : 500—600 K. i u trzym anie; 1 gospodarz 
karbownik, znający się dobrze na  gospodarstwie. P łaca  100 IC. i ordyn.; 
6 dziewek do krów, k ilku  fornali i k ilkit chłopaków do koni. A d res:

W. P. St. Liwieki, Besko pow. Sanok; 1 wolarz, 70 K., 10 k. ordyn. 1 1. 
m leka, mieszkanie, opał, pole pod ziemniaki. Zarząd dobr M ała, p. Łączki 
kucharskie.

II. Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane): Bochnia:
2 rządców; 8 ekonomów; 2 gospodarzy samoistnych. — Brody: 1 chmie- 
larz ; 5 pisarzy ekonomicznych; 2 ekonomów; 1 leśniczych; 3 podleśni­
czych; 3 gajow ych; 2 gum iennych-gajow ych; 1 pasiecznik; 1 dozorca fol­
warczny i koniuszy; 7 ekonomów. — C hrzan ów : 3 pisarzy ekonomi­
cznych; 4  fo rnali; 4 leśnych. — Kołom yja: 1 dozorca gospodarczy; 2 
ekonomów w starszym  w ieku; 220 robotników lasowych, czyli 110 pił, 
w k ra ju  lub zagranicę. — Lwów : 3 ekonom ów; 1 pisarz ekonom iczny; 
4 leśniczych; 1 podleśniczy. — Łańcut: 2 ekonomów. — M ościska: 
1 rządca adm inistrator, obsolwent średniej szkoły rolniczej w O łom uńcu;
3 ekonomów; 1 ekonom -leśniczy; 1 ekonom-podleśniczy; 1 pisarz ekono­
m iczny z niższą szkołą ro ln iczą; 2 pisarzy ekonomicznych; 1 dozorca go­
spodarczy; 1 leśny-gum ienny; 1 polow y-karbow y; 1 połowy i szew c; 1 
1 leśniczy, 400 K. i ordyn. — M yślenice: 1 rządca i kierow nik większej 
m leczarni od 1/1. 1906; 1 ekonom od 1/1. 1906; 1 zarządca-ekonom -leśni- 
c z y ; 1 leśny, kawaler, wysłużony sierżant; 1 karbowy i stangret, od 1/1. 
1906; 1 polowy-stajenny i cieśla, żona do robót domowych. —  O św ię­
cim : 1 ekonom lub pisarz — R zeszó w : 1 rządca ekonomiczny. — S a­
n o k : 1 pisarz ekonomiczny ze szkołą roln. w Suchodole. — Kraj. Biuro: 
1 pomocnik gospodarczy z ukończoną szkołą roln. w K obiernicy; 1 m le­
czarz z odbytą dłuższą prak tyką  w Niemczech i w kraju , biegły w ko- 
respondencyi polskiej i niem., w rachunkach i ekspedycyi, poszukuje zaraz 
posady jak o  kierow nik lub pomocnik.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z targ u  zbożowego w Krakowie na  K leparzu dnia 5. grudnia 1905 r.
Dzisiejszy ta rg  odbył się w usposobieniu spokojnem. Z uwagi, że 

m łyny tutejsze nie cierpią na  b rak  towaru, do w iększych' transakcy i nie 
przyszło, a ceny prawie się utrzym ały.

Sp rzed a w a n o :  pszenicę b iałą  od 8 .40—8.85 K., pszenicę czerwoną 
od 8.40—8.85 II., żyto od 7 .10—7.40 IC., jęczm ień od 6.80— 7.80 K., owies 
od 6.60— 7.00 K., kukurydza od 7.00—8.10 K., kukurydza sta ra  od 8.20— 
8.80 K., kukurydza Cinquantino od 8.90—9.30 K., groch zwykły od 8.75 —
10.50 K., groch V ictoria od 11.50— 12 50 K., bobik od 7 .50—7.75 wyka od 

' 8.00—8.50 K., otręby pszenne od 5.00—5.25 K., otręby żytnie od 5.30— 
5.40 K., rzepak od 12-50—13.00 K. W szystko za 50 kg.

Zboża.
J eczm ień  p a s tew n y . Wiedeń 27./X1 13.20—14.00 1C. Lwów 30/X I 

1 1 .8 0 -1 2 .4 0  K. za 100 kg.
J ęczm ień  n a  k ru p y . Wiedeń 27/XI 14.20— 14.70 K. za 100 kg.
K u k u ry d za . Wiedeń 27/XI 14.70—15.60 IC., Lwów 13/X 00 0 0 — 

00.00 K. Peszt 4/X 1113.60—13.62 K. Tarnów 1 /X II 18.00—20.00 K. za 100 kg.
H reczk a . Kraków 26/IX  0 0 .0 0 -0 0 .0 0  K. Tarnów 1/X II 1 6 .0 0 -

18.00 K. Lwów 25/V IU  0 0 .0 0 -0 0 .0 0  K.

Strączkowe, przemysłowe, ok opow e i nasiona.
G roch. Wiedeń 27/XI 1 9 .0 0 -2 3 .0 0  K. Lwów 30/XI 1 3 .2 0 -1 9 .0 0  IC- 

Tarnów 1/X II 18.00—24.00 K. za 100 kg.

Jęczm ień > Owies

L w ów .................. 30 16.00—16.40 12.20—12.6012,80— 13.50 1 2 .4 0 -1 2 .8 0
T a rn ó w .............. 1 1 6 0 0 — 16.80 13 0 0 -1 4 .1 0 1 3 .0 0 —15.00 1.3.00—14.00
Podw ołoczyska. 29 15.00—15.80 1 1 .8 0 -1 2 .2 0  12.00—12.80 11.60— 12.00

„ ros. bez c ła 29 13.40—14.40 11.80—12.3011.60— 13 00 10.40—10.80
W iedeń . . . . 27 1 5 .6 0 -1 7 .2 0 13 60—14-5015.20—18.25 1 4 .9 0 -1 5 .7 0
P e s z t .................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

4 1 7 .1 4 -1 7 T 6 14.16—14.1800.00—00.00 14.14— 14.16

W rocław  . . . . 
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

27 1 5 .6 0 -1 7 .4 0 15 3 0 -1 6 .4 0 1 4 .8 0 — 16.00 14.80—16.20

W y k a . Lwów 7/IX 00.00—00.00 K.
C hm iel. Wiedeń 17/XI zatecki m iejski 220 260 K, zatecki okoliczny

220 — 260 K , anschauer czerwony 210—220 K., zielony 180—190 K. za 
100 kg. Lwów 7/IX 80—85 K. za 50 kg.

R z e p a k . Kraków 28/XI 25 00 —25.20 K. Lwów 30/XI 23.00—23.50 K. 
Wiedeń 7/XI 25.00—25.50 K. Praga 0/1 0 .0 0 -0 .0 0  K. Peszt 4/XII 26.30—
26.50 K. Tarnów 1/XII 2 2 .0 0 -2 3  00 K. za  100 kg.

Z iem n iak i. Kraków 28/XI 2 .60—3.00 K. Tarnów 1 /XII 2.40—3.60 K. 
Lwów 7/IX  0 0 .0 0 -0 0 .0 0  K.

K o n iczy n a  czerw o n a . Lwów30/XI 100.00—130.00 K. Podwołocz. 
gaiic. 27/IX 000 0 0 -0 0 0 .0 0  K. Podwołocz. ros.29/XI 1 3 0 .0 0 -1 3 2 .0 0  1C. 
bez cła. Wiedeń 24/X1 ety ryj. 140.00—150.00 IC. średnia jakość 112.00 —
124.00 1C., gruboziarn ista  czysta 110.00 —120.00 K. za 100 kg.

K o n iczyn a  biała.Kraków 29/V II80.00—110.00 1C. Lwów 3J/XI 110.00 
—140.00 K. Wiedeń 24/X I 120.00—140.00 IC. za 100 kg.
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Zw ierzęta  i produkty z w ie r z ęc e .  »

W o ły . Wiedeń 27/X1 galicyjskie prim a 88.00— 100.00 K., secunda 
79.00—87.00 K., te rtia  74 00—78.00 K. za 100 kg. żywej wagi. Spęd 379 sztuk.

N i e r o g a c i z n a .  Wiedeń 30/X I prim a 106.00—116.00 K. tłu ste  120.00 
— 122.00 K. za 100 kg. żywej wagi.

M iejska c e n tr a ln a  ta r g o w ic a  na bydło  w  Krakowie  5/X II. Na dzi­
siejszy ta rg  spędzono bydła rogatego 44 sztuk, jałow nika 16, cieląt 207, 
owiec i kóz 00, nierogacizny 134. Płacono za woły 69 —75 K., za krowy po 
62 — 72 K., buhaje 73—82 K. za 100 kg żywej wagi. Za cielęta płacono 
32—66 K. za sztukę, a za owce od. 00 —00 K. za sztukę. Za nierogaeiznę 
płacono po 126— 138 K. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk).

M a s ł o .  Wiedeń 24/X I deserowe 2.50 -2  60 K., wiejskie 2.20 —2,40 K. 
zwykłe targowe 1.90— 2.20 K. Kraków 28/X I targowe 2.00 — 2.40 K. za 1 kg. 
Hamburg 24/X I stołowe I klasy 252.00—260.00 M, II klasy 2 2 8 .0 0 -2 4 0 .0 0  M. 
III klasy 204.00—210.00 Marek za 100 kg. Berlin 25./XI dworskie i spółko- 
we, prim a 248.00—254.00 M., secunda 236.00—252.00 M., tertia  230.00— 
240 00 M arek za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń 24/X I prim a 24 —25 sztuk, seconda 26—27 sztuk, kon­
serwowanych w wapnie 30—31 sztuk za 2 K. Kraków 28/XI 4 20—4.80 K. 
Berlin 4/IX  3 .2 5 —3.40 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń.  24/XI surowy 75%  33.75 — 34.05 K., rafinowany 90%  bez 

opłaty  1 2 7 .0 0 -1 2 7 .5 0  14.
Lwów 30/XI 32.25—32.50 K.

Pasza.
S ia n o . Kraków 28/X I 4 .40—5.60 K. Tarnów 1/X II 4.40 — 5.00 K. Wie- 

deń 24/XI 4 .00—7.60 K. za 100 kg.
K oniczyna.Kraków 28 XI 5.60 — 6.6014. Wiedeń 24/X1 7.20—9.60 K. 

za 100 kg.
S ł o n i a .  Kraków 28/X I 3 .80—4.40 14. T arn ów  1/X II 3 20 -3 .5 0 14. Wiedeń 

2 4 /X I 5.80—6.40 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

Do w ydzierżaw ienia  za raz
m a j ą te k  z ie m s k i

w przepuszczalnym  czar nóziem iu podolskim, 600 morgów, przy  
gościńcu, 7 kim . od stacyi kolejow ej. E w entualnie p o ręcza ­
jąca administracya za złożeniem kaucyi nie wykluczona.

Zgłoszenia nie uwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 
O ferty  należy nadsy łać pod adresem : W itold Ks. C zartoryski, 

P ełk in ie , poczta Jarosław .

Owies z a t ru ty  s trychn iną
na tępienie mysz polnych oraz strzelbki do wpuszczania owsa do dziur, 
je s t do nabycia w aptece K onstantego W iszniewskiego w Krakowie. W y­
daje się tylko n a  mocy pozwolenia Starostwa. Cena 1 kg. owsa 1 K. 60 h. 

Cena strzelbki 4 K.

i O C H I P 7 W  ât ^  żonat% ojciec dw ojga dzieci, egza- 
minowany, Czech, mówi po niem iecku i ro ­

zumie po polsku, posiada iŚ -le tn ią  p rak tykę , bardzo polecany, 
poszukuje posady w G alicyi albo K rólestw ie Polskiem . Na 
żądanie może się osobiście przedstawić. F ranciszek  Suchy 
w Makr. W eisskirchen. Morawa.

Karol Gustaw HILDEBRAND?
^  fabryka  w Krakowie ,  P lac  S z c z e p a ń s k i  8.

W arsztat reparacyjny. —  P rem iow ane fabrykaty.
Termometry, Sacharom etry, B uretty  i Pipetty , m iarowane cylindry 
szklanne, Psychrom etry, L actodensim etry, Cremometry, szklanne 
flaszeczki próbne do m leka z napisem i pokrywką niklową, tanie 
praktyczne. Term om etry do m ierzenia gorączki, do kąpieli, te r­
m ometry pokojowe i do okien, własnego wyrobu z gw arancyą za 
dokładność, nad a ją  się również bardzo jako praktyczne podarki.

Narybek karpiowy
ma w większej ilości na sprzedaż Zarząd dóbr K ąśna D olna 

o. p Ciężkowice Bogoniowice. ■

W ydaw nictw a
c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

ZESZYT 1.: Dr Z y g m u n t  z Lusławic T a s z y c k i :  Taryfy i refakcye  
czyli ulgi taryfow e dla gospodarstw  rolnych. Kraków 1904 r. 
str. 68. Cena 1 kor.

ZESZYT II.: Dr. J  a  k ó b T o m a 1 s k i : Żyw ienie zw ierząt gospodarskich  
ze szczególnem  uw zględnieniem  pasz treściw ych. Kraków 1904, 
str. 81 Cena 1 kor.

ZESZYT III . A d a m  K r z y ż a n o w s k i :  Związki rolników. Kraków.
1905. :str. 91 Cena I 50 kor.

ZESZYT IV.: S t a n i s ł a w  G r a b s k i :  Spółki w łościańskie. Kraków 1905. 
Cena 2 kor.

ZESZYT V.: S t e f a n  B o j a n o w s k i :  Instrukcya dla subw encyonow a- 
nych biur T ow arzystw  rolniczych okręgow ych. Kraków 1905. 
Cena 1 kor.

Członkowie Towarzystwa rolniczego m ają prawo nabywać powyższe wyda­
wnictwa w biurze Komitetu po połowie ceny. Korporacyom i Kółkom rol­

niczym udziela się ponadto specyalnego rabatu .
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Towarzystwo akcyjne dla budowy maszyn i okrętów 
Biuro techniczno-mleczarskie gal. Towarzystwa mleczarskiego

Kraków, ulica B a s z to w a  Nr. 19.

Chłodnik  n iezbędny ,  ab y  w g o rące j  p o rz e  ro k u  m ó d z  d o s ta r c z a ć  s łodkie  mleko.

Płask ie  chłodniki rurow e do m leka 
o sprawności 200— 1000 1. w go­

dzinie.
O krągłe cylindrow e chłodniki o 

sprawności 100— 1800 1. w godz.
Małe chłodniki o sprawności 2 5 — 

50 1. w godzinie, jak o  wyrób k ra ­
jow y poleca.

Konieczne chłodniki „P erfec t“ o 
sprawności 80 — 1200 1. są najle­
psze, gdyż:

1. cała pow ierzchnia chłodząca 
je s t z jednego kaw ałka tak , że wo­
da do m leka nie może przeciekać;

2. są rozbieralne tak, że ru ry  wo­
dne łatwo mogą być oczyszczone 
bez rozlutowania.

Per fect

Ponieważ zaangażow aliśm y odpowiedne s iły  techniczne podejm ujem y się w ięc  kom pletnej budowy m leczarń w  całości z kom pletnem  

urządzeniem  ja k  specyalne ta fle  do ścian , okna, szyby, posadzki, k a n a liza c ye , ru ro c ią g i, w e n ty la to ry  i t. p.

WODOCIĄGI
dla miast, gmin, folwarków, fab ryk , ogrodów, gm a­

chów publicznych, domów p ryw atnych  i t. d. 

Poszukiw anie i uchw ycenie źródeł. W iercenie stu­
dzien. U staw ianie pomp. Insta lacye  domowe z k lo ­

zetami, łazienkam i i t. d.

Centralne ogrzewanie
w szelkich systemów

|  i W c n t y i a c y e
Łaźnie, M echaniczne pralnie, suszarnie i t.

projektują i wykonują:

1NZ. Ł E O I M I H I T S H i S k a .
K r a k ó w ,  ul .  K o l e j o w a  1 8 .

Najlepsze referencye z dotychczas w yko­
nanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

Pasze skoncentrowane

P ARNIKI
najnowszej k o n s t ru k c j i  
do p a ro w an ia  k a r t o f l i

SIEKACZE
do Buraków

BRONY
do łąk systemu Laacke

p o leca

SYNDYKAT TL HRZYSTW 
ROLNICZYCH W H A K O W I
Plac Mateki, (Hotel Centralny).
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a  Ze względu na coraz bardziej powiększający się odbyt na-

szych wyrobów, jako też dla wygody naszych Szan. Odbiorców, 
urządziliśmy dla zachodniej  Galicyi skład W '

O O
O  w Krakowie, przy ul. Długiej 1. 1 O
5 Ł w gmachu Izby handlowo-przemyslowej.

Przez doskonałą  konstrukcyę, wydatność i wytrwałość na- O
\3  szych oryginalnych

Ó „LAVALA WIRÓWEK ALFA“ ©O
żądają tychże coraz więcej, co też spowodowało,  że sposób  

v  prowadzenia mleczarni pomału systematycznie a racyonalnie V
4 )  się przekształcił. 8
ó  Świętym więc będzie obowiązkiem nowo z a łożon ego  składu odpowiadać
( f f c  wzrastającym wymaganiom naszych Szanownym Odbiorców, jako też  ich życzę-  

niom zadość  uczynić.

o —. o
/ k  Prosząc o przyjęcie ninie jszego do wiadomości ,  polecamy s ię  łaskawej
I f  pamięci i pozostajemy z wyrazami
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